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wistość materialna, fizykalna,bilogiczna, czy senzytywna. 
Tochodzi to także stąd, że nau ki przyrodnicze w najszerszym 
tego słowa znaczeniu /zwłaszcza nauki fizykalne i ścisłe/ po= 
czyniły na przestrzeni ostatnich dwustu lat tak wielkie postępy 
i dały człowiekowi tak wielki zakres władzy nad przyrodą, że 
obudziły wiarę w swe nieograniczone możliwości. 1/ Przerodziło 
się to w przekonanie, że zastosowanie takich samych metod badań 
w naukach o kulturze otworzy przed człowiekiem nieograniczone 
możliwości postępu i przemiany człowieka owszem jego ubóstwienia.*4 
Wszystko to miałoby się dokonać dzięki odkryciu praw działania | 
ludzkiego i udoskonaleniu mechaniznu tegoż działania, 

Dlatego to w naukach społecznych w szczególności w exwonimii, 
a nawet w etyce /nauka o nmoralności/ stosuje się obok metody 
"obicktywnego" opisu; metody ilościowego ujmowania zjawisk i 
doszukiwania się na tej drodze pewnych prawidłowośd ; t.zw. 
"obiektywnych praw" kierujących ludzkim postępowaniem. Ten sposób 
postępowania badawczego jest niewątpliwie właściwy naukom przy 
rodniczym. Szczególnego rodzaju wynaturzeniem jest tu niewątpli- 
wie t.zw. "nauka o moralności", Jest to bowiem nauka o ocenach 
ludzkiego postępowania opierająca się na założeniu, że naukowa 
ocena tegoż postępowania jest niemożliwa. 

niektóre kierunki socjologiczne „„naniec«i i jego szkoła, 
zdają się dostrze gać paradoks "ulizykalnienia" nauk społecznych 
i postultują wprow'dzenie da założeń netodologicznych tych nauk 
t.zw. "współczynnika humanistycznego”. Współczynnik ten na pole- 
gać na tym, że socjologia winna badać życie społeczne ludzi | 


Ep 
4 


« w ich własnym doświcdczeniu" ?., albo rzeczywistość społeczna 


"jak one jest uświadomiona w ludziach i jak ludzie na podstawie 
tej uówirdomionej,podmniotowej rzeczywistości, która jest w nich 


działywują na drugich. tt _ 
bore ie tt re A. Humanisne chretien et economie politique 
Fraris = Strassburg 195u 8.15. 

2, Tamże 8.17. 

/ por.znani e ck iF.istęp do socjologii.ioznań 1922 5.24. 


4/ M i re K.A, e, ZArg socjologii. Lubli:: 1948 s. 83. 
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Jest to jakiś pierwszy krok w kierunku "humanizacji" nauk 
społecznych, ale nie jest to pełne ich shumanizowanie, nie jest 
to za5adniczo nowa metoda, nie jest to nowy i właściwy sposób 
pojmowania nauk humanistycznych, Jest to niewątpliwie półkrok 
we właściwym kicrunku, bo oznacza to dostrzeganie roli człowieka 
w życiu społecznym, ale jest to tylko półkrok, gdyż brak tu 
ściślejszej precyzacji tej rolie 

Co więc powinno być tym punktem wyjścia "humanizacji' nauk 
społecznych ? 

Skoro nauki stołeczne są naukami o działalności człowieka, 
to słusznie zwrócono uwagę na rolę człowieka w społecznym sta= 
waniu się, ale punktem wyjścia w opracowaniu metody nauk hu- 
manistycznych w przeciwieństwie do nauk przyrodniczych winno 
być zwrócone uwag i na różnicę, jaka zachodzi między działaniem 
człowieka, a "funkcjonowaniem" bytów nierozumych. zadaniem nauk 
przyrodniczych jest wykrycie praw fizycznych względńie biologićóz- 
nych; jeżeli zaś staniemy na stanowisku, że zadaniem nauk spo 
łecznych byłoby odkrywanie "praw życia społe cznega”, to w samym 
tym sformułowaniu kryje się analogia między jednym i prawami 
a drugiai + Ażeby tę analogię potrektować dostatecznie krytycznie, 
należy z całym naciskiem pódkreślić, że wprawdzie działanie 
człowieka jest również jakimś wykonywanie m prawa wiecznego; 
podobnie jak jest nim funkcjonowanie bytów nierozumnych ale 
człowie k wykonuje prawo wieczne zupełnie inaczej, niż istoty. 
ntórdzdńie ;= wykonuje je "modo excellentiori". /*. | 

Na czym polega ta różnica ? Polega ona na tym, że człowiek: 
działając, poznaje cel i środki do niego wiodące, ocenia Środki 
porównujące je z celem i wybiera sposób działania . Działanie 
jego jest więc realizacją poznanych i uznanych celów. Działanie 


jego jest wynikiem oceny czynu jako środka do zamierzonego celu. 


44 Death. 1-2, Qa QL; As; Ce 
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Jeżeli więc w naukach przyrodniczych sam opis i klasyfikacja 
zjowisk ich zestawienie i stwierdzenie jednolitości ich wystģ- 
powania może nas prowadzić do poznania prawidłowości występowania 1 
tych zjawisk do stwierdzenia, że istnieją takie to prawa fizyczne, 
czy biologiczne, to hum"nistyczna metoda badania zjawisk społecz= 
nych, pojmowenych jako wytwory psychoflayorne, nie może zadowolić i 
się ich opisen i policzeniem. Musi tu wejść w grę jako ów | i 
«współczynnik humanistyczny” moment oceny nieznany naukom 
przyrodniczym i zapoznawany przez scientystycznie pojmowanie 
nauki humanistyczne s 

Nauka społeczna, nawet taka, k tóra zakłada sobie cele prak- 
byczne, jeżeli będzie abstrahowała od oceny zjawisk pojętych 
jako działalność człowieka w stosunku do celu tej działalności, 
będzie poójmowała działalność człowicka nie niehumanistycznie, lecz 
formalistycznie i mechanistycznie. Frzyk Ładem może być walrasowska 
koncepcja równowagi rynkowej i nawiązująca do niej koncepcja 
ogólnej równowagi Keynes a. Jakkolwiek ta ostatnia zakłada sobie |. 

pemme cele praktyczne, to jednak y sadym swym ujęciu daleka jest od. 
humani zau. 

Pizypabi any się jednek bliżej temu postulowanemu przez nas 
ujęciu zagadnień I prze nauki humanistyczne. Z tego cośmy powie 
dzieli w poprzednim artykule uv wynika, że przez ocenę rozumiemy 
sąd wyrażający zgodność, względnie niezgodność jakiegoś czynu. 
czy dzieła z jakimś jego wzorem, czy przeznace niem. Fodczas gdy 
sądy opisowe stwierdzają tylko istnienie jakiegoś bytu, czy ja- 
kichś jego doskonałości, sądy oceny porównują ten byt z jego qi 
wzorem. ud sądów oceny należy przy tym rownież rozróżnić sądy 


i 


wartościujące, które stwierdza ją pewną równość waględnie nierów-= 


j 
4h i 


ność doskonułości poszczególnych bytów. Fodobieństwo między temi dwc) 


ma ostatnimi rodzaja i sądów jest naruzo wielkie, 


4, Fatra wyżej, 3.28. 2. | 
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Rozróżniamy więc trzy rodzaje sądówż 
af sądy, opisowe, albo inaczej sądy o istnieniu, 
b/ sądy wartościowe; 

c/ Sądy oceny w ścisłym tego SŁ owa znaczeniu £/ 

Te ostatnie odnoszą się do czynów i„dzieł ludzkich i mają 
szczególne zastosowanie w naukach humanistycznych. 

Można wyróżnić dwa rodzaje sądów oceny: ocena działania i 
ocena postępowania „ Fierwsza jest z jednej strony oceną umie— 
jętności wykonywani. a jakiegoś dzieła, z drugiej natomiast oceną 
samego dzieła /przykładem może być krytyka literacka, teatralna 
itp./; druga ocena ze względu na pewne cele społeczne /ocena 


konwencjonalna, prawna itp / albo ze względu na cel ostateczny 


` człowieka /ocena moralna/, 


Wspólną cechą wszystkich sądów oceny jest ich fi nalizm 


Ocena bowiem polega na stwierdze niu zgodności względnie niezgod= 


ności działania, dzieła, względnie postępowania ż jakimś celem 


już to bezpośrednim, już to pośrednim już to wreszcie ostatecznyme 
W ostatniej instancji będzie to zawsze stwierdzenie zgodności 
albo niezgodności działania względnie postępowania z naturą lu= 
dzką 3/, Miarą więc oceny będzie zawsze w jakiś sposób człowiek, 
gåyż wsze: lkie działanie A AGE postępowanie do konuje się 

przez człowieka i dla niego. 

Jeślibyśmy więc chcieli pokusić się.o bliższą precyzację 
owego współczynnika humanistycznego i określić co jest główną 
cechą charakte rystyczną nauk humanistycznych i elementem 
konstytutywnym huueńistycznej metody . badań naukowych, to 
musielibyśmy stwierdzió, że jest nim właśnie finalizm 
w ocenie działalności człowieka. 

Wynika z tego, że główną metodą badań w naukach humanistycz= 
nych będzie /jak to już zazńaczyliómy mówiąc o metodzie etyki 


normatyunej/ synteza. 
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Z jednej strony konieczna tu jest końtrukcja celu 
/bezpośredniego celu ludzkiego działania; idealnego wzoru 
dzieła, które na być, względnie zostało, wykonane; celu osta- 
teczne go człowieka/y, z drugiej analiza samego czynu względnie 


dzieła. 


Ww jaki sposób dochodziuy do konstrukcji celu ? Ułatwia nam 


to tońistyczne adagium, które brzmi: finis et forma coincidunt*. 


Analiza samej istoty człowieka, dz iałania względnie dzieła pro= 


wadzi nas do poznenia jego celu. Forównanie wyników tej analizy 


z fuktycznym działaniem, dziełem, czy postępowaniem prowadzi nas 


do jego oceny» z 


Jest to jednak dopiero pierwszy sposób myślenia humanistycz= 


nego Odpowiadejący poznaniu teoretycznenu w dziedzihie nauk 
przyrodniczych. Find izm przejawia się nie tylko w tym teore- 
tyczńnym poznaniu humanistycznym, lecz także w aferze poznania . 
praktycznego w opracowaniu dyrektyw działania względnie norm 
postępowania, czy wreszcie ustalaniu kanohów dzieła, Opracowy= 
wanie tych reguł i kanonów jest również żadaniem nauk humonis$- 
tycźnych. ttü tokże: stosujeńy metodę syntezy, 

Nas w tej chwili interesują reguły postępowania, Ściślej 
reguły moralne., Norma moralna, jak to już wiemy; Lago wnioskiem 
wpprowadzonym z dwu przesłanek, z których jedna jest podstawową 
zasadą postępowania równoważną treściowo z obowiązkiem dążenia 
do celu ostateczre go, druga natomiast wyraża stosunek czynu 
do tegoż celu. Ponieważ stosunek czynu do celu ostatecznego 
zależy nie tylko od sandi jogo istoty, lecz także od histo- 
rycznych i innych okoliczności jefo wykonywania, stąd przy us- 
talaniu szczegółowych reguł postępowania i te momenty musz: być 


brane pod uwagę. Wynika z tego, że ażeby opracować szczegółową 


recułę postępowania, trzeba koniecznie przeprowadzić szc.egółowe 


badania empiryczne,zbadać i samą Letot czynu i wszystkie jego 
k; 2E 


zda 


Konicczne są więc badenia o charakterze ahalitycznym., 
samo jednak sformułowanie noruy dokonuje się w wyniku syntezy, 

Na tle tych rozważań możemy już oprucować szczegółowe dyrek 
tywy metodologiczne dla etyki życia gospodarczego. Będzie to 
tylko zastosowanie tych ogólnych zasad do szczegółowego wypad= 
ku oceny i nocmownia życia gospodurczego w świetle ostatecze 

ego celu człowieka, Frzedmiotem bowiem materialnym etyki życia 
gospodi:rczego jest, jak wiadomo, działalność gospodarcza czło= 
wieka, a więc ogół jego czynności zmierzających do zaspokojenia 

i 

potrzeb m'terialnych i zdobycia środków warunkujących zaspoko- 
jenie jego potrzeb duchowych. Jej przedmiotem formalnym jest 
ocena tej dz iałalności w świetle postawowych zasad moralnych 
a więc w świetle ostatecznego celu człowieka. Chodzi mianowicie 
Qa stwierdzenie w jakim stosunku pozostaje działalność gospodar 
cza człowieka mda podstzwowych celów wszelkiej działalności 
i e 
PUEN du szczególności do ostateczego celu sza 


| 


kunktem wyjścia tych rozważań wina być podstawowa zasada 


postępowenia oparta na "nalisie ludzkiej natury konstrukcja 
celu oststecznego człowieka, %3 to podstawowe założenia 
wszelkich rozważań etycznych». 

Frzeduiotem szczególnego zaintefsowania etyki życia 
gaspodarcaego jest działalność gospodarcza rozważana pod kątem 
ps Ww NISIA tych podstawowych założeń. Zadaniem rozważań etycz= 
nyçh jest stwiordzenie zgodności względnie. niezgodności badanėgo 

działania z podstawowymi celami człowieka» 

Ażeby jednak można było stwierdzić ową zgodność, lub 
niezgodność konieczna jest szczegółowa analiza samej działal- 
ności człowieka. Analiza winna obejmować z 

1; nablirć samego zjawiska gospodarczego pojtiówatego jako 


działanie człowieka. Należy tu w _ szczególności zwrócić usagę_ 


l, WberH ud Tischlede rF.;,iandbuch der Sozial- 
ethik, ürster Band; Wirtschaftsethik.iissen 1931, s.+ nn. 


nas 
a, Stopień zaangażowania człowieka w taki og działalności i 
skutki, czyli na psychofizyczną strukturę czynów, jakich taka 
działalność od działającego człowieka wymaga. | 
b/ wpływ działahia na stosunek podmiotu działającego do innych 
takich podmiotów; należy więc zwrócić uwagę na to; jaki obraz 
drugiego człowieka /bliźniego/ kształtuje się w umyśle podaiotu 
działającego pod wpływem działania» | 
c/ finis operis działania,a więc skutki da jakich działówie 
bózpsóródńwy zmierza. 

2/ okoliczności i to Z8.2ÓWNO okoliczności historyczne 
jak geograficzne i społeczne działania gospodarczego.» Wiadomo 
bowiemg że okoliczności mogą w zasadniczy sposób zmienić sam 
charakter działania. W formie praktycznego spostrzeżenia 
należy tu dodać, że te same ketegorie ekonomiczne względnie 
społeczne nie zawsze w różnych okresach historycznych oznaczają 
tę samą rzeczywistość. społeczno = gospodarczą. Okoliczności 
historyczne i inne sprawiają, że zjawisko pozornie ta. samo ma 
w gruncie rzeczy zupełnie inny charakter, co nie może pozostawać 
bez wpływu na jego ocenę. Wynika stąd konieczność przebadania 
zjawiska w jego rozwoju historycznym L przeglądu historycznego 
rozwoju jego oceny. | 

3. dalsze skutki danego działania, w szczególności jego 
wpływ na postępowanie podmiotu działającego i innych podmiotów 
życia gospodarczego w pokrewnych,a8 nawet odległych dziedzinach 
tegoż życia. 

4. Przy ocenie indywidualnego czynu należy zwrócić uwagę 
na cel dżiałającego, na jega intencje i motywy, jakie go do 


tego działania skłaniają 
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Wsuystkie te zabiegi badawcze domagają się bliskiego kon- j 
taktu Z rzeczywistością gospodarczą, stwarzają konieczność badań i 


enpirycznych w zakresie ekonomii, socjologii, a nawet psycholigiis py 
Fo takiej ahalizie samej wewnętrznej i zewnętrznej postaci 
działania gospodarczego konieczna jest konfrontacja tego działa- 
nia z ogólnymi celami działalności gospodarczej człowieka, 
Stwierdzenie stosunku badanego działania do tych celów /należycie 
pojętych/ pozwala nam na ocenę gospodarczą danego zjawiska, 
Będzie to właśnie owo zestawienie i ujawnienie. związku acałości 
niższej z całością wyższego stopnią*,hierarchiczne ustawienie 
badanego zjawiska. Wznosimy się w ten sposób w naszym rozważaniu 
na wyższy szczebel w hierarchii celów. ; 
Dalszy etap badania to stwierdzenie zgodności względnie 
niezgodności hadanego zjawiska z istniejącymi podstawowymi 
nornahi moralnymi w dziedzinie działalności gospodarczej w 
szczególności z podstawowymi gospodarczymi prawami osoby ludzkiej, | 
Ostatni wreszcie etap to stwierdzenie zgodności względnie . | 
f niezgodności działania z celem ostatecznym człowieka. 
Wyniekiem takich rozważań będzie ocena moralna badanego zja= | 
wiska gospodarczego pojmowanego jako działalność pewnych podnmio”. 
tów życia gospodarczego /ludzi/, bezpośrednie stwierdzenie jej 
stosunku do celu ostatecznego, określenie tej działalności jako 
moralnie dobrej, względnie moralnie złej. Ki 
wW myŚL tego cośmy powiedzieli omawiając Sposób uzasanienia 
norm morolnych norma moralne w zakresie działalności gospodarczej 
będzie wnioskiem wyprowadzonjm z dwu przesłanek, z których 
większa jest podstawową zasadą postępowania, a mniejszą Wypraco= 
wna w dopiero co omówiony ST036b ócena moralna. 
Etyka życia gospodarcaego musi więc odwoływać się w swych 


b:deninch do całego szeregu nauk pomocniczych, którymi będą 


nauki ekonomiczne oraz społeczne, a także psychologia. | 
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Nauki te służą etyce opisową analizą zjawisk gosyodarczych 
/historia gospodarcza, ekonomia opisowa; socjologia/ oraz 
ukazują bezpośredni finalizm działalności gospodarczej /eko= 
nomia teoretyczna,socjologia/» Psychologia siuży natomiast 
pomocą przy psychologicznej analizie czynu Luuzkiego zwłaszcza 
gdy chodzi o motywy postępowania. . 

mtyka życia gospodarczego rozszerza wyniki badań tych nauk 
o całą skalę finalizau pośredniego aż do ich rozważania i oce 
ny w świetle ostafecznego celu człowie ka i opracowuje reguły 
postępowania w dziodzinie gospodarcze j.- 
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Władysław Piwowarski 


U 


Temistyczna koncepcja spełecznej natury ludzkiej. 


Ozęste się dzisiaj Zarzuca philosephiae pemnis; że wiele 
podstawowych zagadnień usiłuje rozwiązać przez odwoływanie się 
de analizy natury ludzkiej. Mówi się przy tym, że absolutyzuje 
ona naturę ludzką, odrywa ją od warunków spełeczne-gospodarczych 
ujmuje ją w statyce; a nie w dynamicznym reżwoju. 

W niniejszym artykule przedstawimy temistyczne rezumienie 
natury ludzkiej = zwłaszcza w jej aspekcie społecznym, a jedno- 
cześnie wykażemy jak bezpodstawne jest stawianie tego rodzaju 


I 


zarzutów, | l 

Etyka społeczna, jak wiele innych nauk filozoficznych i spo-. 
łecznych czerpie swoją terminologię w dużej mierze z metafizyki. 
Do takich terminów zdefiniowanych przy pomocy odpowiednich reguł 
językowych na terenie metafizyki, a przyjętych przez etykę, na- 
leży m.i. wyraz "natura". Ale wyrażenie "natura" nie jest jedno- 
znaczne. Sam św, Tomasz używa go w różnym znaczeniu. Niekiedy 
oznacza On tym terminem Boga -— Stwórcę natury ludzkiej (natura 
naturans), innym razem wszechświat cały lub istotę ka$gdege bytu 
stworzonego. | Przede wszystkim jednak termin "natura" w dziełach 
Św. Tomasza oznacza "zasadę działania". W tym znaczeniu Akwinata, 
idąc za Arystotelesem definiuje naturę jako "źródło ruchu i spe- 
czynku w tym,w kim jest najpierw i przeż się, a nie na sposób $a 
przypadłości" „29 czyli natura jest tę substancja(istota) pojęta 5] 
jako źródłe czynności.” Spróbujmy bliżej przeanalizować tę meta- 
fizyczną definicję natury, ponieważ posłuży nam ona jake punkt 
wyjścia de dalszych rozważań. 

Sw. Tomasz mówi najpierw, że "natura" jest toe "substancja". 
Termin substancja użyty jest tutaj dla odróżnienia od przypadłoś- | 


|= mm m, WA w dA W AREA WA MAW MAM A w W M w A A WA WA TA WA A A RA RM WA WAM m A A w A A M w W i | M | 
1) Por. Gredt, Elementa philosophiae, š s.229-2304 
2) Natura est principium motus et quietis in so in que est, primo | 

et per se, et non secundum accidens, In Phys. I,la. | 
3) Weis K.y Ontologia, Lwów  ,s.137. 
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ci, bo przypadłość również jest źródłem działania. Wszystko bo- 
wiem działa o tyle o kle jest aktem, a przypadłość również może 
być aktem. Dalej Akwinate określa naturę jako "pierwszy początek", 
czyli "pierwszą" (dalszą, póśrednią) zasadę działania, ponieważ 
w bycie stworzonym są realnie różne od niej władze, będące bliż- 
szymi i bezpośrednimi podstawami działania, zwane władzami lub 
siłami, Tek widzimy, termin "natura" przy tym znaczeniu odnosi 
się do każdego bytu jako działającego. Ale, egółnie mówięe „byty 
stworzone są różnorakie. Najogólniej można je dychotomicznie po- 
dzielić na rozumne i nierozumne. Tymczasem nam chodzi tylko o 
naturę bytów rozumnych. Jednakże termin "natura rozumna" również 
nie jest jednoznaczny, lecz analogiczny. Odnosi się en bowiem 
do Boga, aniołów i człowieka. Dlatego zachodzi konieczność bliższe 
go sprecyzowania tego terminu. 

Klasyczna defhnicja człowieka brzmi; "homo est animal ratio- 
nale". W dśfinicji tej da się wyróżnić dwie cechy; zwierżącość 
i rożumność. Przez cechę rozumności połączoną ze zwierzęcością 
człowiek różni się od bytów czystych tj. niezłożenych z możności 


i aktu, mianowicie od Boga i anieżów. 7? 


I odwrotnie, przez cechę 
zwierżęcości połączoną z rozumnością człowiek różni się zasadniczi 
od zwierząt i zajmuje czołowe miejsce we wszechświecie. Termin 
więc "natura rozumna" w tym znaczeniu odnosi się wyłącznie do 
człowieka. Natura rozumna zatem to tyle, co natura ludzka. 

Należy jednak zauważyć za św. Tomaszem, że zasadniczo dzia- 
łania nie przyęisuje się naturze, lecz osobie; przypisuje się 
zaś naturze, o ile jrzezż nią działa człowiek.” Dlatego nie można 
oddzielać natury ludzkiej od konkretnego człowieka i ujmować jąj 
abstrakcyjnie. Z kolei należy zapytać czym jest człowiek, czyli 
osoba ludzka. Na ogół zwykło się podawać określenie Boecjusza, 
który określa esobę jako "indiwidua substantia naturae rationalis;, 
czyli substancja jednostkowa natury rezumnej +? Natura konkretnego | 
człowieka zatem, te ani ciało, ani dusza osobno, ale dopiero ścisj 
słe połączenie ciała jako materii i duszy jako formy w jedną 
substancję zupełną, będącą źródłem dzisłania. 


1) Słusznie scholastycy w bycie przygodnym edróżniąją principium 


quod działania, którym jest substancja (osobnik lub osoba); pri 
principium quo primarium jest natura, gdyż substancja działa ` 
przez naturę; principium quo proximum jest władza, czy siła, % 
ponieważ natura bytu stworzonego nie działa sama rrzez się, ale 
posługuje się władzami. 

2) Takie byty czyste, jak aniołowie żłożone są z istoty i istnieftń 

3) Agere autem non attribuitur naturae sicut agenti, sed personae į 
actus enim suppositorum sunt et singularium. Attribuitur tamen 
aggro zby mai KC sgcyndum quam persona wel hysorLosis g= 
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Dusza i ciało są zatem konstytutywnymi składnikami natury 
ludzkiej. Najprierw,gdy chodzi o ciało, to jest ono podstawą ży- 
cię m;ysłovegę wspólnego człowiekowi ze zwierzętiem. Przajawia 
ono potrójną działalność; czucie”), pożądanie i ruch samorzutny, 
które do swej dyspozycji mają szereg wrganów i władz. Przez tę 
działalność zmysłów i vovędów dokonuje się asymilacja rzeczywistot 
ci przedmiotowej, której jednostka potrzebuje i dzięki której gru! 
tuje swe istnienie, podkreślając zarazem swoją indywidualność i ać 
odrębność, 

Drugi konstytutywny składnik natury ludzkiej stanowi dusza. 
Jest ona podmiotem tzw. psychicznego życi» duchowego. Zycie to 
rozwija przy pomocy dwóch zasadniczych władz; rozumu i woli. 
Umysł ludzki pełni funkcje poznawcze, mianowicie tworzy pojęcia , 
ekreśla stosunki między rzeczami i sąd o nich wydaje, wreszcie 
preeprowadza rozumowania. Przez wykonywanie powyższych czynności 
poznawczych umysł wpływa na wolę, wskazując jej ce jest dobre, 
prawdziweę a co złe, fałszywe; wskazuje cel oraz środki do niego. 
Wśród stworzeń tylko człowiek poznaje prawdę — Boga i wszechświat, 
cały. W działalności umysłu ludzkiege dadzą wię wyróżnić dwoja- 
kiego rodzaju czynności, w zależnaści 'od celu poznaniaę mianowi- 
cie czynności intelektu teoretycznego, który poznaje po to, aby 
wiedzieć, oraz czynności intelektu praktycznego, który poznaje, 
aby pokierować działaniem, Przez spełnianie powyższych czynności 
intelekt ludzki odgrywa decydującą rolą w życiu człowieka. *le 
na czynnościach intelektu nie kończy się działalność człowieka. 

Drugą władzą jest wola, która wybiera to, ce umysł uznał za 
"dobre. Sw. Tomasz stwierdza, że w każdym bycie istnieje naturalna 
skłonność do dobra odpowiadającego jego naturze? ponieważ każdy 
byt działa zgednie zw swoją naturą.” W bytach nierozumnych skłon- 
ność ta nakazana jest koniecznością. W bytach zaś rozumnych, jak 
człowiek, wola dokonuje wyboru tego co dobre. To dobro, które 
jest powodem tego, że wola podejmuje pewne działania, jest celem 
człowieka, Sw. Tomasz bliżej precyzuje cel ludzkiego działania. 

W komentarzu do Etyki Arystotelesa stwierdza, że jest nim pełnia 
brius |? Pełnię zaś bytu azżaziebcj ea przez ķo,co gą doskonali, 
co odpowiada jegp skłonnościom. Wszystkie zatem akty woli człowie- 
ka mają na celu jego własne dobro, tj. udeskonalenie ludzkiego 
"ja", jako bwego podmiotue 


1) Mercier E., Psychologia, s.1094 Piwowarczyk J.,ks. Etyka spo- 
reczna, Kraków 1948, 5.27. 
%) S.th., I-II 04 „a.2, 
Małe 9 
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Z powyższych rozważań nasuwa się wniosek, że działalność 
wszystkich władz człtewieka, zarówne zmysłowych jak i duchowych 
skierowana jest do udoskonalenia i rozwoju pełni osobowości. 
Względność i nisdoskonałeść natury ludzkiej, nakazuje szukać 
człowiekowi uzupełnienia w bytach przygodnych o takiej samej 
nsturze, czyli w innych ludziaćh. Srodkieqj zaś koniecznym de i 
esiągnięcia rozwoju pełni osobowóści jest życie społeczne skonkre- 
tyzowane w postaci pewnych ferm, jak np. rodzina, państye, Poza 
społeczeństwem człowiek nie mógłby się ani w pełni rezwinąć, ani | 
osiągnąć swoich pedstawowych celów. Sw. Tomasz wprowadza trafne 
rezróżnienie "doskonałołości"człowieka w istnieniu i w działaniu. 
Twierdzi, że człowiek żyjący poza społeczeństwem byłby deskonały | 
tylke w zakresie istnienia, (miałby bewiem wszystko te, ce jest 
potrzebne, aby istniał jako człowiek), lecz nie w zakresie dzia 
łania, (ponieważ de pełni człowieczeństwa potrzebne jest człewie- 
kowi społeczenstwo). vzłewiek, żyjąc esebne, jak potwierdza do- 


1) zachowuje 'wprawdzże swoje człowieczeństwo, ale nie 


świadczenie 
osiąga pełni człowieczeństwa. A zatem człowiek tylke przez działa- 
nie i współpracę z innymi ludzmi rezwija się, udeskonala i osiąga 
pełnię rozwoju. Skoro człowiek poza społeczeństwem nie meże esią- 
gnąć doskonałości, a z natury jej pragnie, to w takim razie życie, 
społeczne przedstawia się mu jake warunek sine qua nen, Słuszna 
więc jest teza św. Tomasza, która głosi, że "człowiek jest z na- 
tury istetą społeczną i polityczną. "??) Człowiek nie tylke pragnie 
żyć spełecznie, ale człowiek musi żyć społecznie, ponieważ taka 
jest jege natura. "człowiek — mówi Akwinata - z natury jest zwie- 
rzęciem politycznym , ponieważ potrzebuje do swojego życia wielu 
rzeczy, których sam sobie przygotować nie może"ć I dalej twierdzi, 
że tylko zwierzę albo Bóg, jako byty z natury samowystarczalne 
mogą się obejść bez społeczeństwa. ' 

Stwierdziliśmy, że naturalna dążneść człowieka de życia spo- 
łecznege mieści się zarówno w fizycznej, jak i duchowej stronie 
naturył+ ludzkiej. 

1) Turowski Jan, Przez życie społeczne do pełni człowieczejjstwa, 
TYR Pow., VII-VIII, 1952. 

2) Homo naturaliter est animal seciale vel politicum, 5.c.G.III,85 
3) Hen naturaliter est animal sociale, utpote qui indiget ad su- 
am vitam mjltis, quae sibi ipse solus praeparare non potest; 
consequens est qued homo nautraliter sit pars alicuius multi- 
tudinis, per quam praestetur sibi auxilium ad bene viwendum, 

Be reg.I,1; In Ethic. I, lec.1; In Polit. I,1. 


4) Ille qui aliis nen communicat, est bestia aut Deus,id est divi- 
nus wir, S.th. II-II,q.188, a.8. 


Gdy chodzi e stronę fizyczną natury ludzkiej, której odpo- 
wiadają fizy_zne potrzeby człowieka, te konieczność życia spe- 
recznego wynika z faktu, że człowiek sam nie jest w stanie Zzaopa- 
trzyć się w te wszystko, co mu jest potrzebne de życia, a zwłasz- 
cza de dobrege życia. Prawdą jest, jak powiedzieliśmy, że poszuze- 
gólne jednostki mogą zaspokoić sweje potrzeby materialne, poza 
społeczeństwem, ale tylko w spevjalnych okolicznościach i w spo- 
sób bardże prymitywny. Będzie te jednak raczej wegetacja, a nie 
pełny rezwój ludzkiej osobowości. Nie jest te natomiast możliwe 
dla większej liczby jednostek ludzkich.Vałkowita niezależność 
ludzi ed siebie jest truizmem. Ludzie muszą jeść, ubierać, itp. 

a te wymaga wzajemnej pomocy i uzupełniania się, czyli wymaga Żży-. 
cia społecznego, 

Podebnie jest z duchową stroną natury ludzkiej. Sw. Tomasz 
z naciskiem podkreśla, że człowiek przez pesiadanie rozumu obowią- 
zany jest de życia społecznego. Wykazuje te doskonale przez porów- 
nanie człowieka ze zwierzęciem. Zwierzęta bowiem wyposażene są 
w edpowiednie instynkty kenieczne dla swejej obreny i zachowania 
własnej egzystencji. Uzłowiekowi natomiast na te miejsce dany jest 
rozum, aby wspólnie z innymi ludzmi zachował i deskenalił własną 
esobewość. Dalej, na kenieczneść żjcia społecznege wskazuje zdels 
ność mewy, właściwość płynąca z rezumneści natury ludzkiej, dzięki , 
ktorej człowiek meże własne myśli komunikewać innym ludziem?” 

Beż Życia społecznege nie mogłby z niej korzystać. 

Życie społeczne jest również niezbędne dla praktykowania 
«nety. Sametny, edesebnieny człewiek nie mógłby być miłesierny, 
sprawiedliwy, prawdemowny; itp.” /gheciaż życie cnetliwe nie jest 
octem życia spełeczREZOz estate_znym <elem człowieka, te jednak 
jest celem życia społecznege, “a depiere przez życie cnetiiwe człe 
wiek esiyga cel ostateczny. złewiekwięc petrzeouje życia społecz 
nege nie tylke dlatege, aby esiągnąć lepsze fizyczne bytowanie, 
lecz także intelektuaine i moraine udeskenaienie<t 

Z powyższych rezważań jasne wynika, że społeczna natura 
człowieka, niże te nie instynkt lub pepęd spełeczny, a więc pema 
psychofizyczna Gyspozycja, kierująca jednestkę de łączenia się 
z innymi ludzmi, w sposob automatyczny, edruchewy, lecz cała natu- 
ra ludzka, a więc ciałe i dusza, Takie jest również zdanie bpa 
Stepy, który stwierdza, że życie społeczne nie opiera się ty-lke 


1) De reg. I,1; 2) Ibid. i In Polit. I,1. 
3) AhthonyL.Ostheimer,M.A., The Family, Washingten,1939, s.1-5. 
4) Virtuesa igitur vita est cengregationis humanae finis,De reg 


5) S.th.II-II, q.129,a6 ad 4. 
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na przyrodzenych popędach społecznych, ponieważ popędy meżna 
temperowa$ i zniekszhałcać, a nawet przez tresurę stłumić, lecz 
opiera się na jakiejś koniecznej cesze natury ludzkiej, dzięki 
której życie społeczne jest dla człowieka czymś nieuchrennym, 
„echę tę stanowi qualitas substahtialis, tj. jakość istotna wy-- 
nikająca z istoty człowieka, mianowicie z rozumneściJJZresztą 
św. Tomasz nigdzie ne rozprawia e instynkcie społecznym, lecz prze! 
ciwnie analizując społeczny charakter natury ludzkiej i zwierzą- 
cej, wskazuje na fakt, że życie zbiorowe zwierząt jest wynikiem 
działania jedynie zmysłów i instynktów, u człowieka zaś przede 
wszystkim rozumu. uzłowiekowi mówi Akwinata — dany jest rozum, 
aby sobie przysposobił wszystko te, ce mu jest potrzebne do roz- 
woju i doskonalenia się.” | 
Na pytanie więc, na czym polega społeczna natura człowieka, 
odpowiadamy, że potega ona na dążnośći do zachowania i rozwoju | 
pełni osobowości, rrzez uzupełnianie się z innymi ludzmi. Spełe- 
czeństwe jest konieczne człowiekowi, aby zaistniał i roezwijął 
swoją osobowość. Dążność zaś de Życia społecznego wynika ź ogól- 
nej dążneśći człowieka de dobra, którym jest pełnia bytu. uzło- 
wiek dążąc do dobra jake celu swojego działania wybiera życie 
społeczne jako Środek konieczny. Zródkaem więc Życia społecznego 
jest cała natura ludzka wraz z odpowiadającymi jej potrzebami 
fizycznymi i duchowymi, ktore w pełni mogą być zaspokojene tylko 
w życiu społecznym» 
| A teraz pytamy, czy w tomistycznej koncepcji człowieka jest s 
miejsce na statykghe ujmowanie natury ludzkiej?. 
Zródło nieporozumień tkwi chyba w zacierahiu pewnych dystyn- 
kcji, które wprowadzili tomiści. Odróżniają oni bowiem naturę ludz 
ką in actu primo, a więc w sensie gatunkowym, i twierdzą, że w tyn 
znaczeniu natura ludzka jest stała i jednakowa u wszystkich ludzi; 
łezłowiek jake człewiek zawsze musi się odznaczać dwoma podstawowy- 
mi cechami, uianowicie rozumneścią i zwierzęcvościj4/ oraz in actu 
secunde, a więc naturę ludzką w działaniu, w kontekście konkret- 
nych warunków zewnętrznych. W tym znaczeniu natura ludzka jest 
różna u konkretnych ludzią jest bowiem mniej lub bardziej dosko- 
nała ,zależnie od stopnia rezwoju i doskonałości. Tomizm jak naj- 
bardziej afirmuje rozwój natury ludzkiej głosząc teorię hilemorfiz 
mu, tj. złożenią bytów materialnych z materii i formy. W świetle t 
tej teorii, człowiek przedstawia się jako byt, którego zadastniem 


jest osiągnięcie pełni deskonałoświ - 
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1) Stepa RY Trudneścinauki Arystotelesa © państwie jako całości 
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S, Kasperkiewicz Maria 


Btatots jako złoty środek między niestałością 2 uporom, ' E: 


Cnota stałości, nadająca człowiekowi pewną nieustępliwość 
wobec trudności napotykanych w pełnieniu moralnych ‘obowiązków 
jest złotym środkiem, który rozum: wyzn?tcza między dwoma przeciw- 

ległymi krańemi - niestzłoś cią a uporem 1/., Przez rozusżenie tych 


dwu wad gokładniej poznamy czym jest enot? sttłości i n? czym 


polega właściwe jej zadnie, 


Niestałość jako brak stanowczości w re?lizowiniu 


4 
powziętych zamiarów, . i. 


Niestiłość /inconstintia/ - odchylenie od cnoty stołości 
"polega na broki odpowiedniej siły ducha by wykonać to,co zostało 
postanowione podwbływ =m prawego rozum, Niestłość podobnie jak sto 
tość może mieć różne odmimy, W znaczeniu najbardziej osólnym jost 
wadą sprzeciwiającą: się każdej dobrej sprz'mości mortlnej, 
Jest rzeczą ogólnie przyj 7t4; że zad”niem każdej cnoty moralnej 
jest ułatwienie człowiekowi pewnych czynności, Do wykon?ni? zaś 
dobrego czynu potrzebny jest taki składnik, któryby utizymywsł 
wolę w napięciu od postanowienia do wrykon=ni?, Czynnikiem tym jest atr 
tatość w znaczeniu szorokimy która wrz z innymi elemeontmi konsty= 
tuuje każdą cenotę,?rax tzkiej właśnie stałości powoduje ogólną 
iestrłość „W?dą sprzeciwiejącą się cnocie stołości jest niestołość * 


w doki AR pod wpływem trudności w tom re?lizecji 
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dobr? skłmi» człowiek do porzucenia pierwotnie rowzigtych. z ”mierów 
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postępuje "adne wskoz%ń prmwsgo rozumu i wie co damaj chrili i 
nsloży czyn -5 + czo” un ĘĄ, e chi atai A yohan te nakong yi aker, nce 4 
APRA PE . vr 141 niż „2 2 r$ ata Inha = Sz awh? AG 
mn szago Ir, lub mmiejszego rięxszego dobr”, sza wyhier” 

b CJ ką goa. aż + sę + l 
mnieje o zło by uniknąć większego, lub większe dobro rezygnując Ha 


z miiejszeso, Niestały przeciwnie, z powodu. ohawy przed miejszym 
złem czyni złowiększe 2/ , lub na skutek upodobini? v dobru po- 
zornym odstępuje oč dobri rzeczywistego 3/, 

Miestałość zależnie od gitunku może mieć różne źródł?, Cz?tsem 
przyczyna tej wady jest niez”leżna od człowieka, Są ludzie tak sł?%bó 
wyposażeni przez naturę w zdolności wmysřžows, że ich nie stać na 
powzięcie własnej decyzji 4/ i są ciągle zmuszeni uciekoć się do tj 
cudzej roztropności, Tocy nie osiągną nigdy cnoty stołości = bez 
niej zaś, ich życie moralne nie będzie mogło n”leżvcie się rozwinąć, 
Obok niezależnych od człowieka źródeł niesttłości istnieją z%leżne | 
od niemo, tych jest znieznie więcej, Tednym z nich są nieujarzmiońne 
popędy zmysłowe będące przedmiotem cnoty umiarkowania,Jeżeli człowiał | 
nie nałoży tym popędom odpowiedniego wędzidł*, one tak opznują | 
jego rozum, że uczynią go niezdolnym do wydawani? trafnych sądów o? 
© postępowaniu, Ludzie op?nowani przez wady przeciwne cnocie umiar- 
kowania nie pominą żadnych środków, które służą do zospokojenia poa 
dań,,choćby one były sprzeczne z rozumie nowziętyn zmiarem, 


toteż ich dobre post”nowienia zazwyczaj nie dochodzą do skutku 1/, 


1/ Por, II-TI q,53, 25, ©. 

2/ In 4 Sent, dist, 29 qel. 1,2, Ce 

3/ Por. II-II q53, A,5, Ce 
4/ Por, Woroniecki J, OP =- Katol" Etyka Wych". t.I1.,S,13 - 50", 
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Przyczyną niestałości może być t?kże jakieś nieoprnowane uczucie 
przykre jak np, nienawiść „, wstręt, zniechęcenie, strach, gniew, 
smutek itp., które utrud-nitją człowiekowi wykon'nie tego co ocenił 
jeko dobro moralne i postanowił zrealizować 1/, 
Majbardziej rozpowszechnionym źródłem niest”łości jest brak 
odpowiedniego wychowania woli,W życiu codziennym spotykamy ludzi ` 
tak niezdecydowanych i chwiejnych, że sami nie wiedzą czego chcą, 
Wiele jest osób które mają wszelkie dane do tego, by mogły stać się 
wartościowymi ludźmi i pożytecznymi członkami społeczeństwa Ale 
niestety, nie umieją chcieć a nawet nie czynią w tym kierunku 
żadnych wysiłków, Ponieważ cele jakie sobie stawiają są tylko na 
tymczasem A chcenie ich prawie zawszekończy się na postanowieniu, 
postępowanie tych ludzi jest bardzo chaotyczne, I jeżeli nie zdobę 
dą się na taki wysiłek woli by w życiu postawić sobie jakiś | 
wyraźny cel i stopniowo lecz stanowczo wykonywać to wszystko” 
co do tego celu prowadzi, to tkwiąca w nich energi? rozproszy się 


po manowcach i pójdzie na marne, 
Upór jako odchylenie od cnoty stałości w kierunku zła, 


Upór /pertinatia/ jest odchyleniem od złotego środka cnoty 
stałości w kierunku przeciwnym aniżeli miestałość, Jak niestały 
błądzi wtym , że wciąż zmienia swe plany i żadnego nie doprowadzi! 
do końca, tak uparty odstępuje od dobra moralnego przez to , że 
upiera się przy swoim zdaniu nawet wobec oczywistości przemawia. 


jącej za czymś wręcz przeciwnym 2/J%k z jednej strony niestałość 


1/ Por, II=II q.53, a,5, c. a,6 ad Le 
2/ Por, Woroniecki J, g= Kat, Etyka Wych. te II, s. 
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jest brakiem stanowczości w wykonywaniu powziętych zamiarów, tak 

z drugiej upór polega n nadmiernej nieugiętości w postanowieniach 
bez względu na to czy one są złe czy dobre, Jest rzeczą jamę, że 
tam gdzie chodzi o doro moralne nie może być nodniaru, choćby trwa 
nie w nim byźo jaknajbardziej nieustępliwe,gdyż właściwy umiar 

cnoty stałości polega właśnie na osiągnięciu szczytu w nieugiętym `, 
trwaniu przy moralnej powinności, Widzimy więc, że stanowczość 

w realizacji powziętych postanowień, lub nieustępliwość w trzymniu 
się własnego zdania jeszcze nie są złe, przeciwnie, mogą być 

bardzo dobre o ile odnoszą się do rzeczy dobrych i ważnych, 

Istotnym czynnikiem, który owej stanowczości nedaije charakter 

wady jest zwrot ku rzeczm złym lub tak mło ważnym,że nie zasługują 
na to by o nie aż tak się ubiegać, Słusznie zauważył polski psycholog 
WŁ, Dawid, że upór jest objawem woli ulegtjącej pcpędom niższym, 
Człowiek uparty - mówi tenże uczony = m2 świadomość motywów za i prze 
ciw powziętej decyzji lecz wcale ich nie rozważa i nie chce rozważać, 
Mie dobro rozumne ale Yja chcęy jest najważniejszym argumentem jego 
działania 1/, Zdaniem św, Tomisza upór polega na niewłaściwej 

miłości postawionego sobie celu, Uparty podobnie jak mężny i wytrm ły 
trwa przy powziętym zamiarze mimo trudności lecz zbyt gwałtownie 
pragnie dokon>ć tego co postanowił i z% wszelką cenę stara się 
uniknąć smutku jaki spowodowałyby nieosiągnięcie tego czego chce, 

Pod względem uniknia smitku uparty upodxbnia się do niestiłego 2/» 
Upór podobnie jak niestałość może mieć różne źródła, które nejogólhig 
dadzą się sprowadzić do dwóch, Jednym z nich jest słab? inteligencja 


1/ Inteligencja, wola i zdolność do pracy W-wa 1926 s.,190 - 191 
2/ II-II q. 138, 2,2, ad 2, 
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drugim miłość własna 2/,przejwwi”jącz się w najrozmiitszych 
post?cizch, Człowiek o citsnym umyśle ża nic nie 1a się odwieść 

od własnych planów * przekonań, choćby one były j?knajbordziej 
niedorzeczne, ^lo też z2 swe błędy nie może być pociąsnięty do 
odpowiedzi?lności moralnej, Gorzej jest z tymi,których do uporu 
skłania miłość włiena czy to jako próźność i z?rozumiałość czy 

też jako ambicja i samowol?. 6złowiek próżny upieri się przy swoim 
zdaniu Aby wywołać zdumionie otoczeni1, zwrócić n^ siebie uwagę 
innych, zyskać rozgłos lub okazać orysin"lność wrosnych myśli czy 
planów,2/, Z%rozumi%ły m? mocno przesadzone pojęcie o własmych 
zdolności?ch, jest przekon?ny o trafności swych sądów,i dlatego 
jest skłonny do zaprzeczmi? wszystkiemu co słyszy, Często całymi 
całymi godzinimi spier” się o drobitzgi *by wykrz%ć, że on właśnie 
m2 rzcję.”rozumiaLlec jest zamkńięty n1 rady imych, Ponieważ 
poczytuje sobie za ujmę korzystnie z cudzego doświ?dczenmin, często 
wpada w liczne błędy, l 

Innyn Źródłam uporu jest ambicja, która chwriktoryzuje się dążeniem 
do zaszczytów i honorów. Skoro mhicja opanuje człowieka ten 

w drodze do stawy nie szczędzi trmdów, idzie przenojem przez vszys- 
tkie przeszkod”, często n*raża-.się ni niebezpieczeństw, cezmi wszyst 
tro boz wzelędu n? to czy jest złe czy dobre, bla tylko uzyskoić 
upragniom: cześć wśród otoczenia, | : 

7 ambicją zwykle Łączy się s?mowola czyli skłonność do opieranin 


się wszystkim i n?rzucani? im swej woli, 


1/ De Milo q.2, 1,3, 0 „1 
2/ Por, II-II q.138, a,2, Ad la 
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Ludzie próżni i z?rozrmi?li nie są szkodliwi dl% otoczeni? lecz 
ośmiesz?ją się tylko w oczach innych, natomiast ambitni i samo- 
wolni są bardzo trudni we współżyciu, gdyż n”jcząóciej zachcianki 
swe ztspok*jają kosztem dążeń innych osób, 

Na tle wad przeciwstawnych wyraźniej niż dotychczas zarysowuje 
się cnota stiłości, Człowiek stały zawsze będzie bronił. tylko 
dobra rzeczywistego i tu okaże się nieugiętym; gdzie jednak chodzi 
o rzeczy obojętne,które mogą być rozwiązane w różny sposób lub 
o miło znaczące drobiazgi, tam będzie daleki od sporów, których 
podtrzymywanie przynosi więcej szkody i zła niż w pokonaniu zdnń 
przecćiwnych kryje sig dobra, 


U 
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Piszozek Henryk 


Resentyment Scehelera w ujęciu psychologicznym 


rR 


Max Scheler w swym dziele p.t." Uber Resęntiment und 
moralisches Werturteil" określa resentyment jako'trwały stan 
psychiczny powstający wskutek systematycznego tłumienia w sobie 

4 mszęlkich skłonności do uzewnę trzniania swych uczuć.,Jest on 
czynnikiem hamującym nasze popędy i wzruszenia,doprowadzającym 
nas do utraty wiary w swe siłg i zdolności i T wada decydujący 

„wpływ na rodzaje naszych sądów wartościowych," 1 

| Określenie to oddaje w wyczerpujący sposób zasadniczą 

_ koncepcję resentymentu Schelera,którą analizuje om jeszcze 
(z punktu widzenia psyohologioznego, ; 

Pierwszą z nioh jest twierdzenie,że bezpośredni wpływ 
na nasze podniety wywierają uczucia nienawiści,gniewu,zazdrości 
itp. ,z których szczególną rolę odgrywa uczucie zemsty posiada 
jące w sobie siłę ujarzmiania odruchów towarzyszących zwykle 
nagłyn wybuchom gmiewu,Zemata powoduje w danej jednostce kon- 

- centrację i nawarstwienie pewnej ilogci tych ujarzmionych od- 
ruchówna skutek przewidywania lub odezuwania własnej bezsil- 
mości,Mobilizując w sobie większe ilości ujarzmionych odruchów 
resentyment przystosowuje je do działania w odpowiednich wa 
runkach, 

S@heler stwierdza tutaj,że resentyment bierze awój po- 


ezątek w ujarzmianej przez człowieka podniecie do zemsty, 


Jednostki uzewnętrzniające swe nastroje wepnętrzne przez wyko- 
nywanie czynności do których te właśnie nastroje ich pobudzają, 
czynią siebie tpm samym społecznie użytecznymi w przeciwienstwie 


do tyeh,w których ujarzmiane podniety i popędy zatruwają ich 


* osobowość ezyniąc je społecznie nieużytecznymi, 


Fakt ten został już określony przez Freuda jako'"wyparcie 


podniet ze stanu naszej świadomości i ze sfery spostrzeżeń 


1)Sceheler:Uber...,8.3 -Ressentiment iat einelli 


2) - 


3) =" 


Mi s” 


me "aae 8.4 -Vielmehr sind zwei vesentliche,., 
—"- a44 -Vernbge dieser zwei Merkmale s.. 


„Bł — 


powodujące nieświadomość ich posiadania.Objawy tego rodzaju 
uzevnętrzniajn się np. » stanach w których człorviek sem nie 
może określić czego się lęka lub dlaczego jest m pewnych. 
okolicznościach bezailny.Scheler nazywa to po prostu głębo- 
kim uśpienien"uczucia witalnego",Działające tu siły wpływają 
najpierw hamujaąco na przejawy wzruszeń w nastepnej zaśś fazie 
wypychają te wzruszenia ze sfery spostrzeżeń, fFstrzymyrvgnie 
to dochodzi w koicu,zdaniem Schelera, do tego stopnia,że 
impulsy nienawiści ,zazdrości,czy zemsty zostaną wycofane do 
stanu podświadomości już w samym momencie ich powatawlanie, 1) 
Soheler nie stwieBdza tu bynajmniej ,że człowiek:nie jest 
świadomy posiadania tych podniet.On ten dynamit wewnetrzny 
w sobie odczuwa,lecz w sposób bardzo nieokreślony i nie- 
dokładny.Z tego właśnie źródła wypływa wg Schelera nienawiść 
klaeowa,w której ujarzmione podniety w stosunku do jednostek 
przeobrażają się w nienawiść do grup oraz zjawisk społecznych 
i to niezależnie od przedmiotu lub miejsca,wv którym one 
występują.W zjawisku tym każdy szozegół np ubiór,barwa głosu, 
zachowanie się itp.będący symbolem SAM JA do jakiejś 


W drugim znaczeniu resentyment Schelera występuje już 


grupy społecznej stanowi podnietę do zemstys 


w nieco innej postaci.Człowiekowi opanowanemu uczuciem 
zemsty nie mystarczgją już sąme oznaki zawstydzenia się 
soby,do której uczucie to jest skierowene,lecz pełne zado- 
molenie znajduje on dopiero w czynie, w którym wyładowanie 
gnębiących go uczuć przynosi mu uspokojenie i zadowolenie, 
Dotąd bowiem podniety te tkwiły w jego wnętrzu tworząc tam 
pewną zasklepioną i zatrutą masę, 

Bywają tutaj,zdaniem Schelera,wypadki,że człowiek,który 
z jakichkolwiek powodów nie wyładował nazewnaitrz tego 
przygniatającego go cięż>aru,podniety te skieromuje na siebie 
samego.Tutaj mają początek takie fakty jak nienawiść w 
stosunku do samego siebie,samoudręka oraz pragnienie zemsty 
na sobie samym. WW stwierdzeniu tym nawiązuje Scheler do 
koncepcji etycznych Nietzchego,w których objev ten urażany 
jest jako bezwzględne tłumienie wojowniczego nastroju u 
danych jednostek. | 


1)Scheler:Uber...8s.7 In diesem Falle ,.. 
2)  n 7 =". s.8 Hierdurch bildet sich aber ... 
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Potwierdzeniem na tå są badania historyczne różnych wo jow- 
niczych plemion,które owładnięte przez swych wrogów właśnie 
ne drodze zaciętości,w stosunku do samych siebie zupełnie % 
wyginęły„Gdy weźmiemy jeszcze pod uwage opisywany przez 688 
Guyana fakt,w którym dziki,któremu zabroniono krwawej zemsty 
maltretuje samego siebie osłabiając przez to swój organizm 
i powodując swą rychłą śmierć to mamy tu zdaniem Schelera 
niezbity dowód,że podstewą do w czynu mógł być jedynie 
głęboko przeżywany regentyment, | 

Tutaj resentyment Schelera wchodzi w trzecie stadium 
psychologiczne,Tak jak w poprzednich stadiach był on tylko 
czynnikiem prowadzącym do fałszowania właścirego obrazu | 
ówista,tak tutaj zniekształca on już eano odczuwanie wartoś- 
ci,co Nietzche określa jako"fałszowanie tablice wartościowych" 


Następuje tu przekształcenie samej wartńści - jej miano 
otrzymuje nie siłe,zdrowie i piękno,lecz ubóstwo „cierpienie, 


zło i śmierć.Przewrót ten spowodował zanik nienaviści w 
stosunku do zdrowych,silnych i poge yongay" oni właśnie 
s3 godni współczucia i pożałowania, 


2) 


Analizując to zagadnienie w świetle dociekni psycholo- 
gioznych dochodzi Scheler do ciekawych sżwierdzeń,Obok 
świadomych kłamstw i fałszowań dostrzega jeszcze tzm, 
zakłamanie organiczne. W nich fałszomanie rzeczywistego stanu 
rzeczy odbywa się nie w samej świadomości,jak to ma miejsce 
przy zwyczajnym kłametwie,lecz na drodze do świadomości, 
Podstawowym czynnikiem jest tutaj pewna RPOOYON CSR forma 
pobudzenia. wyobrażeń oraz odczuwania wartości, 4) Te ostatnie 
zawierać się będą np.w pomyślnych interesach lub m podniecaniu 
uwsgi + w miarę zaś zmiany kierunku interesów lub przedmiotu 
również odrazu zmienia się samo pojęcie wartości,Jako dowód 
na powyższe twierdzenie przytacze Scheler ciekawy objaw 
zauważony przez znajomego mu lekarza przy przeprowadzaniu 
bsychoanalizy u pewnej dziewchynki,Dziewczynka ta pałała nie- 
nawmiścią p stosunku do swej matki,która ją bardzo surowo 
wychowywała i często biła - jednek nastawieria tego nie 


T)Soheler M.,Uber...8.10 
2) n U 9.14=15 Aber auch dieser scheinber... ` 
3) m n 86.15 Ing dieser sublime Rache... 


4) " M 8.16 Neben dem bewusten LU gen ,., 


r 
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uzewnętrzniała będąc przyjemną ,usłużną,ustęplir oraz pełną 
objawów miłości w stosunku do swej matki,Pomimo tego pozornego 
zrównońażenia wemne trznego częetoś zupełnie niećriadomie 
myrządzała matce jekęąś przykrość — który to czyn był niezgodny 
z jej zwykłym zachowaniem się.Nienawiść nurtująca w głębi jej 
świadomości najbardziej dręczyła ją w czasie snćw w postaci 
obrazów przedstawiających sceny zabójstwa matki.Najbardziej 
charakterystycznym objawem była dla owego lekarza szczególna 
ozułość,z jaką dziewczynka ta starała się gładzić i całować 
prawą reke matki,Drogą późniejszej analizy wyksznno,że właśnie 
ta ręka była głównym przedmiotem nienawiści dziecka,Nienawiść 
przeobraziła się tutaj w szezególną ozułość,która jednek nie 
opanowała zupełnie świadomości dziecka,WŁłaściwe nastawienie 
newnętrzne uzewnętrzniało się podświadomie,w szczególności 

zaś m czasie anu, 1) . 

W podanym zjawisku znalazł Scheler uzasadnienie dle 
spej koncepcji resentymentu w ujęciu psychologicznym,które 
było mu konieczne do dalszych rozważań nad tym zezadnieniem 
2 punktu widzenia etycznego, 


Piszezek Henryk 


1, seueler i., "ber,..,8.1e SR war für das Kinda.» 
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Sprawozdania$śżi Recenzje 


Johannes Messner,Kulżurethik mit Grundlegung durch Principien- 
ethik und Personliehkeitsethik(Etyka kultury oparta o zasady 
etyki ogólnej i etykę osobowościową).Tyrolia-Verlag,Innsbruck= 
Wien-Munohen, 1954,satr,639, 


Etyka kultury,jako część etyki stosowanej ,nie 
znalazła dotąd oddzielnego aa EPOKA całościowego 
przedatawienia tego rodzajuVpodjął właśnie w wyżej oytowanym 
dziele soojolog i etyk wiedeński Joh.Mesaner,Dosteteozną ilość 
materiału,potrzebnego do tego celu,dostarczyły mu rozwijające 
się żywo już od przeszło atu lat nauki:empiryczna 1 filozoficzna 
.antropologia,badania ludów,historia kultury,asocjologia Fat parya 
filozofia kultury. 

Opracowanie etyki A wydaje się być « 
obecnej dobie szezególnie na ozasie,Swiat zachodni bonńżm — 
~ ng powszechnej epinii - przeżywa ed dłuższego już ezasu 
kryzys kultury.Wapomina e tym sam autor è nskazuje na przyczyny 
kryzysu. Wskazuje tu ma takie fakty jak 1)ństnienie lieznych, 
całkowioie sprzechnych etyk,2)wyświetlenie nowych problemów 
z dziedziny sentropolegii,psychelogii,socjologii, 

(Dlatego też,wychodząc z założenia,że etyka powinna być doato— 
sowana do istniejących ozgaów,żŻe powinna pomóe człowiejowi, 
w danej konkretnej sytuacji,w znalezieniu odpowiedzi na podsta- 
wowe pytania dotyczące życia,autor usiłuje rozwiązać w"Etyce 
Kultury" istotne zagadnienia dzisiejszej kultury w oparciu o 
stałe, niezmienne zasady etyki.7 tej przyezyny"Btykę Kultury" 
poprzedza wykładem etyki ogólnej ,nazwanej przez niego"Prinzipien= 
ethik" ;chodzi w niej bowiem o uzasadnienie i określenie zaamad 
moralnych.Ponieraż zaś wartości indywidualne - osobowościowe 
stoją niejakoń w podłożu wartości — aelów kultury ,auter uważał 
za wskazane,by "Etykę Kultury"poprzedzić również zarysem etyki 
osobowościowej, | 
Całe dzieło składa się więc z 3 części:1I.,Prinzipiem 
| ethik,II.Persbalichkeitsethik,III.Kulturethik(najobszerniejszg, 
obejmujące prawie 1/2 kaiążki). | 
W opraeowaniu wszystkich trzech działów Messner 
opiera się przedewszystkim na doświadczekia i umzględnia konkretne 
dzisiejsze warunki ,obeeny stopień kultury,w którym żyje i pracuje 


Z2 Be 
skłonnościech,stąd działanie ze spramości »ygływająca,gconzie be 
BZ Koko oo zadowolenie,Lecz rzeczy,do których 
jesteśny przyzmyczajeni nio 8RARAŻEŹ wywołują podziwu,jak mówi 
św.Auguetymn (Braot,24 „na porgi, A wisc podziw sprzeciwia się 
przyczynom zadowolenia, 

Ale sprzeciwia sie temu to,o0 mówi Pilozo? w I Reth, ,cap, 
13,że podziw jest przyczyn, zadowolenia. 

W odpowiedzi należy stwierdzić,3e osięgnięcie rzeczy 
upragnionej sprawia zadowolenie,jak było powiedziane w ari,3 
tej kastil. Stąd in miecej nzracta m imć prógnisnie posiadania 
rzeczy Ukocnanej,tym więcej wzrasta zadowolenie po jej osiągnię- 
ciu i w samym wzroście pragnienia jest także wzrost zadowolenia 
jeżeli jest także nadzieja osiągnięcia rzeczy utochanej,jak już 
było powiedziane,że samo pożądanie dzięki nadziei sprawia 
zadowolenie.Podziw zaś jest prazniewłiaa jakiejs miadzy,która 
pometaje © oziowisku,gdy widzi smutek,a nia me przyczyny,elbo; 
gdy przyczyna takiego Bmuvku przewyżaza jego poznanie i zdol- 
nościę stąd podziwjszt przyczyną zealorwolciia,o ile łączy się 
z nadzieją oriągniecia tego,co pragnie Si+ widzieć. Dlatego to 
wszystko ,co buczi podziw dzie zadówoieiisi jek to,co rzadkie. 
iwszystko to,co zast puje rzeczy,także to,kióre same przez się 
nie sprawiają zadowolenia. 

Raduje się bomiam dusza,gdy porównuje jedne rzeczy z dbugimi, 
gdyż porównanie jednej rzeczy 06 drugiej jest vżeściwym aktem 
żozuma,jak mówi Filozof m swej Poetyce,cap.4. 
i dlatego wybawienie się z rieikich niebezpleczenstw więcej 
sprawia zadowolienia,poniewaź jest rzeczą budzącą podziw,jak 
jest powiedziane w neth.,cap.11. 

1.Na pierwszy zarzut należy odpowiedzieć,>e podziw nie 
dlatego sprawia zadowokenie,że jest niemiedzą,lecz dlatego,że 
zawiera w sobie pragnienie poznania przyczyny i dletego,że ten, 
który podziwia,nauczy się czeroć nomeco,mienoricie,$e jest 
tekim,za jakiego sie nie uważał, 

2.Na drugi zarzut należy odponiedzieć,że zadowolenie zawiera 
dwie rzeczy mianowicie odpoczynek w dobru i poznanie tego odpo- 


co 50 pPiermszego,poniervaż jest doskonalej kontemplować poznaną 


prawde niż poszukiwać nieznena,kontenplacja rzeczy "nanych zawsze 
przez sie daje więcej zadonolonie,ni* poszurivanie rzeczy nie 
znanych, 


Co do drugiego jednak zderze się,że przygodne poszukinania 


Le 


zai 


sprawią niejfledy więcej zadowolenia „ponieważ bedą wynikiem 
większego pożądania, 
Zrozumienie zaś niewiedzy bardziej pobudza pragnienie,atąd 
więcej Sprawia zadowolenia ozłowiekowi to,co na noro znalazł, 
lub nauczył się, 

3,Na trzeci punkt należy odpowiedzieć ,że wykonywanie rzeczy; 
do których mamy skłonność,sprawia o tyle więcej zadowolseniay 
o ile bardziej godzą się z naszą naturą.Jedn=k te rzeczy,które 
gą rzedkie,mogą sprawiać więcej zadomolenia,czy to w odniesie- 
niu do poznanie,gdyż pragnie sio wiedzy o tych rzeczech,o ile 
gą niezwykte,czy to m odniesieni" čo działania,porieważ pożą= 
danie bardziej skłania umysł do tego,by intensywniej czynił to, 
go dla nieco jest nomością,jak powiedziane było m 40 Eth,,cap4. 
Doskonalsze bowiem działanie jest przyczyną doskonalazego za 
domolenia, | 


NE 'Ł um „e.Pając zkomeke CŒ. 
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ryróżnienia 5 wsad ozych jej rysów : Kultura jest foru bydła; 

jegt cin ETER i zadaniem, 

Omawiejąo Kulturę jako formę żjeia podkreśla autor nieroz= 
dzielność Kultury materialnej od dhohowej., Należy pamiętać - mówi 
autor — że Kultūra nie zaczyna się dopiero m sali konertowej, w 
w bibliotece itp. , ale już w gospodarczym i zawodowym, codziennym 
życiu człowieka przy zdobywaniu środków dla zaspokojenia najelemen= 
_ tgrniejszych potrzeb jego życia, oraz w sposobie jego zachowania 
x się przy ich zaspokajaniu, Wskazuje przy tym na doniosłe znaczenie 
> tredyoji, która kształtuje człowieka, jego zasady myślenia i wartośs 
> eiowania, a stąd całe jego zachowanie się; dalej na obyczaj i prawo 
_ leżące u pódstam Kul tury danej społeczności, Podkreśla wreszcie 
„wielką rolę religii w tworzeniu Kultury, Celem religii nie jest 
K wzrost Kultury, leez uświęcanie, Ale właśnie w miarę spełniania 
2 tego. istotnego dla niej zadania, prz yszynię się do.rozwoju 
0 prawdziwej Kultury, 

PZ kolei przechodzi autor do Kultury jako porządku, Zajmuje 

| się tu zasadniczą wartością Kultury, prawem tej wartośch i celem 

, Kultury, którym nie móBe być żadna — choćby najmyższa produkcja 

` dóbr Kulturowych, lecz nszechstronny rozwój aeia człowieka w zgod= 

? ności z istotnym celem jego życia. 

"Najdłużej zatrzymuje eię autor przy omawianiu. ostatniej części 
styki Kultury: "Kultury jako zadania". Prowadzi tu bardzo mikliwe 
"1 aktualne 'roznażania mad TEE ETEN związanymi z rozwojem 
` Kultury zadaniami, mięodłącznymi ,od nich niebezpieczeństwami i tras 

gizmem, idąoym w parze z rozwojem Kultury, oraz nad otwierającym się 

„przed człowiekiem perspektywami. 

, Na pytenię w jaki sposób może psizazażćidy ozłowiek i cała 

„społeczność spełmić najlepiej swe zadanie wobec kultury, odpowiada 
autor, że uczyni to najpełniej poprzez rodzinę, które jest głómym 
pośrednikiem Kultury, | | 
| Stąd nesuwa się drugie , mażne zadanie dla społeczności: 
zadanie wychowania zmysłu rodzinnego u ozłowieka. Wielfją rolę w tnos 
rzeniu Kultury przypisuje autor grupom inteligencekim, głórmym jai 
obowiązkiem jest według niego dążenie do prawdy, 

i W ścisłym związku z wychowaniem i kształceniem stoi opinia 
publiezna, Działa ona przede nszystkim poprzez prasę, radio, kino, 
Aby instytucje te spełniłg należycie swoje zadanie, wymagana jest tu 
intrer wen eja, państwa, która powinna zabezpieczyć tak pojedynczym 
„osobom jsk i społecznościom (także religijnym), prawa wolności tak 

> w dziedzinie politycznej, socjalnej jak i Kulturorej. Przy tysi 
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jednak, zasadniczym zadaniem pay stwa jeat troska o dobro ogółu, „AR 
Nierozłącznie jzwiązane z Kulturą jest zawsze peme ryzyko. 
Ponieważ zaś rozwój ozłowiecneństna poprzez Kulturs jest moralnym A 
obowiązkiem człowieka, mobee tego moralnym zadaniem jego jest xódwxk | 
romież przyjęche związanego z rozwojem Kultury rgzyka,Naturalnie ' A 
"sprawa, w jakim stopniu jest człowiek zobowiązgny podjąć w posz= 
-"ezególnych wypadkach peme ryzyka (np. medyczne eksperymenty na 
młasnym ciele w celu. osiągnięciajakiegoś dobra dla ogółu), staje 
sigvzagadnieniem aumienia, Autor wymienia niektóre mypadki, w jakie: 
'ozżłowiek jest obowiązany ważyć się na ryzyko. Ryzyżiem może być npe 
w'dzisiejszych warunkach założenie rodziny, Dalej mówi autor o ry= 


'zgkach w dziedzinie technicznej, o ryzyku związanymz z nolnością 
przekonań , ryzyku nauki sztiki, historii, 

,Wjrażnie złączomy z Kulturą jest również pewien Tragizm, 
Przyczyną jego jest zepaucie natury ludzkiej przez grzęch piermo= 
‘rody, è przez to i całej kultury. |mysałową tragedi, ultury jeat 
według autora rozbieżność między ideałem, a rzeczywistością w | 
(dążeniach Kulturowych. Nastepnie wymienia autor tragedie Kultury A 
(z punktu widzenia biologiezno-psychologicznógo, duchowego; społecz= | | 
'nego, religijno= moralnego, s 

i 
f 
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„Wreszoje „zmierzając do końca swej Etyki kultury, zastanawia | | 
‘sig autor nað tym; jakie widoki ma człowiek dzisiaj w odniesieniu i 
-do całej Kultury ,»która jest jego moralno-twórczym zadaniem, Przede | 
xnszystkim ozłowiek współczesny mya prawo (mimo i poprzez wszystko ) 
do nadziei - do nadziei odrodzenia się Kultury, Nadzijata ma swe 
podstawy w zdolmości ezłowieka do samopoznania =- do poznania swych | 
błędów i zawrócenia z błędnej drogi, m zdolności do samostanowies= f 
mia o sobie i przemiany swego życia. Wielką siłę odnowienia i oðro= 
„dzenia Kultury widzi autor w chrześcijaństwie, w dążeniu pojedyn= 
0zego człowieka do jak najdoskómalszego ; „spełnienie amych zadań 
Kulturowych, a tym samym do esłkówitego rozwoju swej osobowości, 
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La philosophie morale de saint Thomas devant le penade 
contemporaine par Jacques Lecelerq,Louvain, 1955,atr, 

y pracy J.Leolerqa da się wyróżnić trzy CZę ci: 1)Uragi 
watępne 2)wykład filozofii moralnej śwaTomasze 7)owówienie 
zagadnienia stosunku myśli współczesnej do myśli św,Tomasza, 

W ezęści wstępnej Lec$lerq omawia zagadnienie stosunku 
filozofii 86 teologii i religii oraz wyjaśnia i precyzuje 
znaczenie różnych termijórv filozoficznych, 

Wykład filozofii moralnej św. Tomasza zaczynn Leclerĝ od 
„przedstawienia atmosfery klimatu naukowego,w jakim pracował: 
Św. Tomasz i współcześni mu filgzofowie,Czyni to poprzez charsk- 
terystykę naczelnych tendencji ówczesnego życia naukowego: 
_4)lrektowaniu filozofii jako nauki podporządkoronej teologii, 
2)Tradyojonalizm,czyli szukanie w tradycji podstewonych zasad 
systeSkolfilozoficznych,Z)Wiara w rozum, 

Z kolei Leclerq zatrzymuje się przy problemech punktu 
myjśseia i źródeł filozofii św.,Tomasza, | 

'W toku dalszego wykładu - już samej filozofii moralnej, 
autor stara się ustalić baze dla filozofii moralnej, jako samo=' 
„dzielnej dyscypliny naukowej.Omawia więc w tym miejscu zagadniem 
` nie dobra i zła moralnego,celu ostatecznego ,doskonałości czło- 
wieka psychologii miłości,wartości moralnej miłości oraz zagad 
nienie mocy. obowiązywania normy morelnej.W końcu II=ej części 
awego dzieła poświęca nieco miejsca analizie spravności,onóż 1 
, Uczuć, | ; 

Przystępując do problematyki orientacji myśli wepółczes- 
(nej i stosunku jej do poglądów Akwinaty,Leclery zauraża,że 
zagadnieniem głównie absorbującym myśl współczesną jest zagad- 
. nienie postępu.0 postępie mówi się zmłaszeza pod wpływem 
rozwoju cywilizacji materialnej ~ bazującej na rozroju tech- 
nicznym.Myśl naszych czasów bada problemy człowieka z punktu 
widzenia jego życia na ziemi,pod kątem postępu.Nniej natomiast 
myśl współczesną obchodzi zagadnienie Boga i Jego miejsca m 
Życiu ludzkim,Ludzkość dąży obecnie do pełnego SZzezęścia na 
ziemi,a to poprzez organizację Życia wspólnego. 

Ludzkość dzięki chrześcijaństwu jest w posiadaniu vielu 
prawd.Są one dobrem repólnym wszystkich ludzi,a szezesólu, 
wartość 3 pośród nich posiadają te,które dotyczą zegadnień 
moralnośoi.I młaśnie filozofia moralna św. Tomasza może się 
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poszcaytie wielkimi sukossami w dziedzinie wkładu chrześcijaństwa w dorobek ; 
kultury ludzkości, a to ze vezgķkęđu na jej stosunek do cztowie- 
ka i zagadnień jego Życia, Wyniki realizacji w Życiu Zasad ety- 
„ki tomietycznej potwierdzają jej słusznośćć 
Leelarcq zauważa, że poglądy licznych rspółczesnych myśli- 
cieli - sprzeczne z poglądami Akwinaty, prowadzą do absurdalnych 
mniosków, Tak jest w przypadku poglądów fenomenologów, którzy 
twierdzą, że świat tworzymy my przez nasze poznianie, Teza ta 
jest mprost równoznaczna z zaprzeczeniem istnienia wogóle inne- 
go poznania niż moje i istnienia ugysłu innego niż mój =- co jest. 
przecież. rzeczą absurdalną, Ogólnie jednak we współczesznej na- 
uce zaczyna coraz badBdziej zwyciężać tendencja do uznania ayste- | 
mu filozofii św, Tomaaza za najbardziej zadawalający w porówna - 
niu z wszystkimi innymi systemami, Takie traktowanie, systemu 
filozoficznego św. Tonnag Azt EMTT jest słusznym brać 
sys tem św, Tomaaza za punkt wyjścia do dalszy ch badań filozofioz 
ych? Wyróżniające system filozoficzny św, Tomasza jako smajBar- 
dziej najlepiej wyjaśniający rzeczywistość, Lecrercq Zastrzega 
się jednak, że chodzi tu o stopień m osiąganiu prawdy; żaden ; 
» bowiem ażys tem filozoficzny nie może osiągnać całkowitej pramdy,; 
Leeleroq charakteryzująe dalej współczesną azkołę tonie tycz: 
„ną mówi, że jej postawa polega na wyjściu z syntezy went EZ. 
a następnie na pewnym modyfikowaniu jej = m miare jak się do~- 
chodzi do nowych, oryginalnych wyników badawczych, I tak, jak 
św, Tomasz dokonał wielkiej syntezy SkkóBe filozofieznej, 
też mówi się o dokoneniu podobnej syntezy w przyszłości, k 
Podobnej myśli jest, inny katolicki filozof Btienne Gilson | 
który w dyskusji (w czasie treania "Tygodnia Intelektualistów 
Katoliekich" w maju 1949 r. we Francji) nawoływał do cierpliwoś-, 
ei w oczekiygniu na nową wielką syntezę filozoficzną A oto jego! 
P jego zdanie: "Nie bądźmy ofiarami złudzenia optycznego, które (i 
każe nam, umieszczać św, Tomesza z Akwinu i św, Augustyna w tej 3 
samej odległej przeszłości, gdy dzieli ich dziewięć wieków, a 
as od św. Tomasza z Akwinu tylko siedem, Poozekajmy cierpliwie p 
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jeszcze dwa wieki, a wtedy meże będziemy mieli nowego wielkiego ' 
geniusza - jeśli Bóg będzie raczył nam go dać, który przyniesie , 
światu tę gamą starą, wieozną prawdę, w formie, która wyda sią 
zupełnie noną", 

vzieło Ją Leclercqa, jak je ocenia już sam autor, może dać | 
w naszych czasach duże asługi ~ a to ze wzelędu na wielką per- 
» tość zawartych w nim myśli. 


Sazisław Stefański 
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Vernon J.Bourke,Ethics.A Textbook in Moral. Philosophy. 
III Editóon,New York,The Macmillan Co,19255,str.XII,497, 
Christian Wisdom Series, 


„Jest to podręcznik filozofii moralnej(autor używa 
tego terminu zamiennie z terminem "etyka") przyatosowujący 


r 


myśli św. Tomasza do praktycznych potrzeb wapórezegnego 
atudenta studiującego etyke. 

Książka dzieli się na dwie ozęści: Zasady moralne i 
problemy etyczne.W pierwszej części autor porusza zagadnienia 
filozofii moralnej ogólnej,w drugiej filozofii moralnej 
azcezegółowej — problematykę siedmiu oenót(kardynalnych i 
teologicznych ).Do każdego rozdziału dołączone są odpowiednię 
'tekaty św. Tomasza"Summy Teologicznej"(przżetłumaczone) i 


literatura do odnośnej tematyki,W podanej literaturze ograniczył: 


Się przeważnie do tekstów klasycznych (Arystoteles,Etyka 
Nikomachejska,św, Tomasz, Summa Theologica ). 
Autor zajmuje się „między innymi ,problenami metodolo- 


| gieznymi.Rozważa przedmiot materialny i formalny etyki. 


Przedmiotem materialnym filozofii moralnejjest ludzkie dzia- 


tanie (actus humanus ).Chodzi tu nie o każde działanie ezłowie— 


ka,lecz o takie,w którym działa on rozumnie i molnie,Przed- 
miotem formalnym etykijest jakość prawości (dobroci ) lub 
złego. Właściwym działaniem jest takie,które tsara się 
(osiągnąć szozęśliwość ezłowieka,Cała książka ma być,wg 
autora,nastawiona na wyjaśnienie przedmiotu formalnego filo- 
zofii moralnej, | 

Bourke określa etykę jako nabytą sprawność umysłu 
ludzkiego „umożliwiającą wyciągnąć właściwe wnioski o rodzaju 
czynów Lludzkich,które mają ezłowiekowi pomóo w osiągnięciu 
prawdziwego szozęścia, 

Etykg dzieli autor na trzy części - tak jak u św, 
Tomasza,a więo na etykę indywidualną (monastike ),etykę 
rodzinną (oikonomike ) i etykę państwa ( politixe ).Podział 
jest przeprowadzony ze względu na praktyczny cnarakter etyki, 

Bourke stawia pytanie : Jaki jest stosunek etyki 
Arystotelesa do etyki św, lomasza,jaka różnica żachodźi między 
nimi w tym względzie 7 Aczkolwiek Arystoteles i fomasz z 
Akninu mają podobne poglądy na enotę,to jednak Arystoteles 
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nie wychodzi poza określenie człowieka jako zwierzęcia rozżum= 
nego i traktuje go jako istotę ,której istnienie kończy się z 
chwilą śmieroi,podozaa gdy św.lomasz wiąże życie ozłowieka 

z jego ostatecznym celem nieosiągalnym na ziemi.Stąd =konluduje 
autor — nie możemy opierać się fa etyce arystotelesowej,ale 
najej rozwinięciu u śwj Tomasza, 

Inne zagadnienie niezmiernie ważne dia filozofii moral 
nej to jej stosunek do teologii moralnej,Autor wyróżnia tu trzy 
rodzaje poglądów na ten stosunek,Jeden = to stosunek 0.Ramireza 
i 0.Lottina, Wyłączają oni stanowozżo filozofię moralną z pod 
wpływów teologii moralnej.,Krańcowo przeeiwne stanowisko zajmuje 
J.Maritain,który twierdzi,że"philosophiea moralis eat sncilla 
theologiae",że filozofia moralna jest służebnicą teologii, 
wypracowuje ona terminy ,pojęcia filozoficznej netodę,dla zasto- 
sowania tego później w teologii, 

Vernon Bourke stoi na pośrednim stanowieku twierdząc ,że 
filozofia moralna jest odrębną nauką,ale tak jak jedna nauka 
nie może się obejść bez drugiej ( fizyka bez matematyki ),tak ` 
filozofia moralna musi uzupełniać swe braki w teologii moralnej, 
W wielu miejacach pokazuje braki filozofii moralnej,np., gdy 
mówi o rozdźwięku między uczuciami a rozumem.liożna ten rozdźwięk 
zrozumieć,gdy się przyjmie genezy grzechu piervorodnego.W tym 
wypadku teolog sięga do najgłębszych przyczyn,podczas gdy filozof 
moralista ma najbliższe i niedoskonałe wyjeśnienie,To samo jest 
przy rozważaniu autora o łasce i nadprzyrodzoności.Otó,00 pisze 
Bourke:" Na każdym miejscu będę przypominał studentowi o nie= 
pełności atyki,która wyłącza rozważanie o łasce i nadprzyrodzo- 
ności,ktyka czysto naturalna jept możliwa jako abstrakcja i 
'& ozysto spekulatywna nauka ,ale wyłączająca nadprzyrodzone 
warunki ,które przecież działają na człowieka,będzie miała małe 
praktyczne znaczenie n& życiu ludzkim," str, 

Książka nie wnosi jakichś oryginalnych myśli,nie wycho- 
dzi problematyką poza problemy ogólnie poruszane,PFroblemy te 
autor ujął i przedatawii w aposób jasny i prosty,i to jest wielką 
zaletą książki, 


a 
Czuma Łukasz 


2% — 
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| 
N.P.Kariewa,Prewo i moralność m społeczenstwio soojalietycznym, 
łerszawa,1955,fyd.Pramnicze,atra 166, 


W pracy Kariewy mamy przedstawioną charakterystykę prawa i 
moralności socejalistycznej,ich wzajemny stosunek do siebie, 
Moralność i prawo należą do nadbudowy.Między nimi żstnieje 
ścisły związek,ponieważ tak prawo, jak i moralność socjalistycz= 
na zmierzają do jednego celu,którym jest stworzenie społe- 


„.ozeńatwa socjalistycznego. Dzięki temu wapólnenu cełowi,m 


ustroju socjalistycznyu nie ma rozbieżności uiędzy świado- 
mością moralną a prawem,Każdy czyn potępiony przez prawo jest 
potępiany przez moralność i obowiązek słuchania prapa jest 
jednocześnie obowiązkiem moralnym,chociaż nie każdy czyn po” 
tępiony przeż moralność jest jednooześnie potępiony przez prawo 
soejalistyozne,latnieje penna różniog między moralnością a 
prawem,ponieważ moralność stanowi formę świadomości społecz= 
nej natomiast prawo nie może być tylko aprowadzone do formy 
świadomości, Zgodność celów moralności ig prawa w ustroju 
socjalistycznym jest przyczyną tego,że w spoleczenstwie 
aocjalistycznym istnieje głęboka jedność moralno-polityczng, 
Charakteryzując pramo sowieckie autor stwierdza,iż jest 
ońo postępowe. Za postępowością jego przemawiają następujące 
fakty: | 
„.41)Prawo sowieckie od pierwszej chwili wyraża wolę prze- 
ważającej większości naroduż,mianowicie klasy robotniczej i 
pracującego ehłopstwa, | 
2)W przeciwieństwie do prawa burżuazyjnego prawo sowieckie 
jawnie proklamuje awą istotę klasową, | 
Z)dowieckie pramo myrąża interesy klas dotąd wyzyskiwanych 
l akierowane jest przeciw wmazelkim formom wyzysku. 
4)Każde myzyskujące prawo jest konserwatywne,ponieważ 


, jego rola sprewadza aię do usankcjonowania istniejących 


stosunków produkoyjnych,natomieast prawo socjalistyczne jest 
rewolucyjne. 

5)Klagowa istóta prawa sowieckiego oraz jego cele odpowia- 
dające interesom mas pracujących,a w ustoju socjalistycznym 
po zlikwidowaniu klas wyzyskiwaczy = interesom całego narodu; 
dają wyraz głębokiego i konsekwentnego demokratycyzmu tego 
prawa, 
Autor podkreśla zmienność prawa sowieekiego,powimno tego, 


że od pierwszej chwili było pranem socjalietycznym.kiezmienne 
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tylko są podstawowe załośenia,które stanowią o jego soejalis- 
ty cznym charakterze, Zmienność prawa radzieckiego była wynikiem 
zmienności państwa radzieckiego przechodzącego przez pewne 
"formy rozwoju. t . > ; g ; 
Przechodząc do zagadnień związahych z moralnością,stwierdza 

Kariema za Leninem ,że moralność jest całkowicie podporządkowana 
„interesom walki klasowej proletariatu.Jest nią to wszyatko,00 
"służy do burzenia starego wyzyskującego społeczeustwa 1 do jed- 
" nocezenia wszystkich pracujących dokoła proletariatu budująęcegg 
© nowe społeczeńa two komunistyczne, Zadaniem moralności jest pod= 
niesienie społeczeństwa na wyższy poziom,wyzwgolenie go od wy- 
/zysku pracy. Zgodnie z Leninem atwiedza dalej Kriewa,że u pode 
staw moralności komunistycznej leży walka o umocnienie i zapano” 
manie komunizmu,Kariema opowiada się przeciw wszelkim stałym 
elementom w moralności,Moralność będzie zawierać atałe normy 
dopiero w usrtoju komunistycznym, To,że spo tyka się normy o jed- 
'nakomym brzmieniu i o jednakowym aformułowaniu w różnych for- 
 macjach społeczno-ekonomicznych nie dowodzi zdaniem autora tego, 
że w moralności są elementy stałe i niezmienne, Zdaniem autora 

o różnicy albo zbieżności między normami nie decyduje ich treść, 
| ezyli tó,co te normy nakszują,lecz okoliećznóści ,czyli jaksR: - 
k&lasa. i w imię czego 1 w jekim celu nakazy te uatanawia;oraz 

w jakim stopniu są one realizowane w warunkach danego ustroju, 
«Przez takie stwierdzenie autor popada w jawny konflikt Z pod= 
stawowymi zasadami logiki, Zdaniem bówiem logiki dna zdania są 
- równoznaczne wtedy i tylko wtedy,gdy posiadają tą samą treść. 
"Równoznaczność wyrażeń nie zależy od tego kto,gdzie i w jekim 
celu wyrażenie to wypowiada. Tak więc dowód tezy głoszącej,że 
"nigua stałych i niezmiennych norm" okazuje się niepoprawny i 
zasadza się na błędzie.Autor ostro zwaloza tych,którzy stoją 
(na stanowisku niezmienności praw moralnych.Kierunki te określa 
jako nienaukowe,Przy czym autor nie sili się chociażby na 
pozorny dowód.Czytelnik więc jegt skazany na to,by wierzyć w 
prawdziwość wypowiedzą autora,co przecteż nie licuje z wywodami 
mającymi pretensje do naukowości. Szezególnie ostro występuje 
Kariewa przeciwko zasddóm etyki tomistycznej.Stwierdzony przez 
(„autora fekt że etyka tomiatyczna znajduje bardzo szerokie uznanie 
(zarówno wśród naukowców jek i polityków doprowadza autora do 
zdeńerwowenia,co wakazuje raczej na uczuciowe niż intelektualne 
analizowanie zagadnienia, l 
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Oceniając całość pracy należy podkreślić,>e m części precy 
poświęconej prawu radzieokiemu spotyka się wiele ciekawych ueg 
Si charakterystyk. W ozęści,w której jest mowa o stosunku prawa do 
morelności,autow nie daje swych uwag.,Jego wypowiedzi w tej materii 
pokrywają się z uwagami,które możne spotkać w książce zatytuło- 
wanej "Teoria panstwa i praa", W części poświęconej zagadnieniu 
moralności i norm moralnych nie znajduje się norych i twórczych 
spostrzżeń,Ąutor przeważnie ogranicza się do cytowania i 
interpretacji wypowiedzi klasyków marksizmu.,Oprócz tego w pracy 
spotyka się szereg wypowiedzi niekiedy ważnych,ltóryoh jednak 
autor nie dowodzi,Nie trzeba wykazywaś,że takie fakty podrywa ją 
wartość całej pracy.Rozważania tna temat morelności wyczerpuje 
autor w omówieniu stosunku jednostki do społeczejjstra socjaliatycz- 
nego i państwa.Jakkolwiek to zagadnienie jest niewątpliwie bardzo 
nażnymzagadnieniem etyki,to nie znaczy to jednak,że problema tyka 
moralności w tym się myczerpuje, i 
Autor nie daje jakiegoś modelu,podług którego kaztałtować 


się powinna cała osobowość człowieka socjalietycznego.A przecież 


3 


c 
problem ukształrowonie całej osobowości człowieka,a nie tylko 
jego stosunku do społeczeuatna jest zadaniem etyki, 


Bardan Jon 


= 3a. 
Wydarz enia naukowe 
Przemówienie Papieża Piusa XII wygłoszone 14 września 


1955 reku na otwareim IV Międzynarodowego Kongresu To- 
mistyeznego w Rzyniee 


am W A A AL MM A LZ 


Witamy was serdecznie, drodzy Synowie, Cztonkowie Papieskiej 
Akademii ów. Tomasza z Akwinu, Aby udoskonalać doktrynę Doktera 
Anielskiege — co jest waszym eelem i zadaniem — uciekacie się 


również, obok innych Średków, de zwoływania eo pięć lat Międzyna” ' 


rodowgge Kongresu. Błogosławimy was z głębi Maszego o©jeowskiego 
serca, aby obfiteśó niebieskiego światła towarzyszyła wam wszyst 
kim w praey dokenywanejóbeenie i tej, którą będziecie dekonywać | 
w przyszłośei; prosimy Ducha beżege, aby uezynił tę pracę płodną 
i wwooną nie tylko dla was, ale i dla tyeh wszystkieh, których | 
żądza wiedzy skłania dziś w szczególny sposób do zajęcia się 
obiektywną i trwałą wartością prawdy i dobra, | 

Wieeie debrze, jak bardzo leży nem na sereu sprawa głębołel e 
go i wytrwałege studium dektryny "Dektora powszechnege"4 oświad= 


czalińmy te przy wielu oekazajch, nawet w uroczystych dokumentach; li 


uwracająe między ingymi uwagę, Że metoda 1 zasady fw, Tomasza 
są doskonalsze ed innych, zarówno jeśli chodzi © kształeenie 


inteligeneji młodzieży, jak i o doprowadzenie umysłów już uksztął-' 
towanych do mikania w prawdy nawet w ich najbardziej tajemniczych 


znaczeniach. Co więcej, doktryna ta, będące w zupełnej harmonii 
z bożym objawieniem, nadaje się szezególnie do niezawodnego udo- 


wodnienia podstaw wiary 1 de zbierania owosów prawdzńiwega postę . 


I nie wahamy się powiedzieć, że słynna Encyklika "Aeterni Patriśy, 
którą Nasz nieśmiertelny Poprzednik Leon XIII wezwał umysły kato- 


lików de dektrynalnej jedności w oparciu o naukę Śwe Tomaszaę Za” 


chowuje pełną swą wartość, Bez trudnośei uznajemy za Nasze pełne 
powaci słowa znakomitego Papieża; "Disaederf inconsulte ae temere 
a saplentia Doetoris angeliei, res aliena est a voluntate Nostra 
endemqne plena periculi".3) 


—e rem ZA A MAD 0 Ta 


1) afr. Fneykl. Humani Generis — Ąct,Ap.Sedis; vol.17,5.573. 

2) Z dnia 4 sierpmia 1879 re 

2) Fpe ad Ministrum Gen. Ordinis Fratrum Min, die 25 Mov. 1898 — 
Leonis XIII Aeta, vol 18, pag.188. | 
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Byliśmy więe szezególnie szezęśliwi dowiađująe się, że 
zamierzaeie dokonać w ezasie tege Kongresu konfrentaeji doktryny 
Doktora Anielskiege z głównymi prądami neweżytnej i współczesnej 
myśli, Czyniąe to, słusznie uważacie, że nie ma zagadnień, które 
nie mogłyby być wajaśnione przy zastesewaniu tej lub innej zasa- 
dy wypewiedziańej przez św} Temasza4 i nikt, jak sądzieie, nie 
może zakwestienewać peżytku, jaki płynie z gruntownege poznania 
tej doktryny, jeśli nie ceheemy dać się porwad lekkomyślnie przez 
medne i krótketrwałe filezefie, które pozostawiają peza sebą 
tylke zamęt i seeptyeyzm. Ale istnieje podstawowe, bardze aktu- 
alne zagadnienie, wymagająee szczególnej uwagi z waszej streny» 
Chodzi nam e stosunki między deświadezeniem naukowym a filezefią; 
ostatnie badania i edkryeia wysunęły wiele problemów detyezącyeh 
właśnie tej sprawy. Zaznaczmy od razu, że w ególe rzetelne i głę- 
bekie badanie preblemów naukowych nie tylke nie prowadzi, same 
przez się, de sprzeezności z niewątpliwymi zasadami philesephiae 
perennis, ale, przeeiwnie, etrzymuje dzięki nim wyjaśnienie, któ- 
rege sami filozofowie być może nie spodziewali się, a w każdym 
razie nie megli spodziewać się, że ene będzie tak ciągłe i silne» 
Pezostawiająe więe uezonym i prelegentem troskę © rozpracowanie 
wielkieh tematów waszege Kongresu, egraniezymy się tutaj de przed 
stawienia wam trzegh osobliwych problemów współezesnej fizyki, 
detyezących budewy materii, 

1. Postępy w badariach naukowych w dziedzinie budewy materii , 
peeiąznęły za sobą kenieezneść zbudowania sehematów, które megły-, 
by, przez analogię, służyć za wskazówkę dla zrezumienia faktów ; 
niedestatesznie jeszeze wyjaśnienyehae 

Ogromne esiągnięeia w badaniach makrekosmesu uzyskane dzię , 
ki zastesowaniu praw mechaniki nasunęły myśl, cała przyroda mo- 
głaby być ujęta w ególnyeh pojęciach tege samego typu. Właśnie 
w epareiu e tę hipotezę rezwinął się mechanicyzm naukowy e 

Ta metoda nie przestała dawać znakomitych rezultatów,gdy 
przeniesiene gą ze świata gwiazd do świata kryształów i struktur 
melekularnych» Typewege przykładu destareza kinetyezna teoria 
gazów, która opierająe się na hipotezash natury ezyste meehanicz- 
nej potrafiła przewidzieć dokładnie większość zjawisk rządzących 
ieh sposobem zachowania Się, 
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Było więe naturalną rzeezą przypuściś, że również i mikro- 
kesmes mógłby być wajaśniony według schematów mechaniki, eraz, 
że w gruncie rzeczy prawa rządząee ruchem gwiazd pewinny mieć 
również zastewowanie w świeeie atomów i melektńłe W ten sposób 
powstały pierwsze modele planetarne atomu, pojętege jako system 
maleńki eząsteezek krążąeych dekoła jądra e masie e wiele więk- 
szej. Leez w miarę jak prowadzono dalej deświadezenie model ten 
okazywał się eeraz bardziej niewystarezający, Byliśmy świadkami 
stepniewege upadku kencepcji meehanistyeznej; od erbit zmiennych 
w sposób eiągły de erbit wyróżnionych; od nieh zaś de skoków kwan 
towych, de newych keneepeji pomiomów energetyeznych, aby dejść 
wreszcie de określenia stanu kwantewege, w którym intuieyjne pe- ' 
jęeie erbity meże być uważane za nie istniejąeeo Pejęsie elektre- 
nu w modelu atomowym uległo również daleko idąeej ewelueji; od 
pewnego rodzaju kuli pesiadającej na podobieństwe plahety ekre- 
śleną energię i której położenie meżna byłe w każdej chwili doske 
nale wyznaezyć de zakłócenia pola elektremagnetycznego na=okełe 
jądra» Odrębność eząsteczek stawała się coraz mniej ekreślona.» 

Gdy przejdziemy teraz de budowy jądra atomowego, zagadnienia 
stają się eoraz bardziej skemplikowane a modele zaezerpnięte 
z mechaniki nadają się ee nafwyżej de ustalenia terminów, mime, | 
iż wiademo z góry, że poszezególnym wyrazom (eząsteezka, orbita, 
skok kwantowy, zderzenie, wychwyt, wymiana) edpowiada rzeczywis— 
tość nie dająea się ująć w zwykłe pojęeia odnosząse sie de makre-i 
KOSMOSU: 

Wystarezy te khlka pobieżnie wzmiankowanych faktów, aby wyka: 
zać bankruetwo hipotez mechdanistycznyeh porzueonych już w prakty— 
se przez speejalistów fizykówę w tym ee dotyezy interpretacji 
mikrokosmósu. 

Należy więe kenieceznie zbadać, de jakich zasad natury filo- 
zefieznej meżna skierować nowe osiąenięeia nauki, Pe upadku teori? 
mechanieyzmu pezytywistycznege usiłowano ją zastąpić koncepsjami 
o charakterze bardziej idealistycznym,epartymi e prymat, jaki 
przysługuje podmietewi peznająeemu i jege spesebewi poznania» 

Nie meżemy shedzić tu bezpośrednie w krytykę tyeh meted. Niech 
nym wystarezy zwróeió uwagę; że sumienneść w badaniach naukowych 


-zaprowadziła noweżytną myśl de progu samej filezefii, która może 


Sr. 


daó raejonalną interpretaeję wyników otrzymanych drogą doświad- 
czenia.lGóby uzmysłowiene sebie dobrze podstawewe zadady tej 
filozofii, zebaezene by, że tak w tej dziedzinie, jak i w inpyeh, 
nie są one sprzeezne z wymegami współezesnej myśli. 

dóż bowiem twierdzi philosophia perennis? Mierdzi, że 
istnieje w eiałaceh zasada łąeząca, której znaczenie ukazuje się 
tym bardziej, im bardziej bada się wewnętrzną budowę tyeh eiałe 

Wychodzi się tod "eałości" /w dziedzinie bytów nieorganiez— 
nyeh/utwerzenych z ezęści połączonych między sebą więzami ezyste. 
akcydentalnymi i zewnętrznymi; w tych warunkach prawa meehaniki | 
wystarezają, aby wyjaśnić działania i integraej*k różnych elemen- 
tówe W miarę jak dochodzimy de elementów bardziej pedstawewyeh, | 
te więzy ukazyjją się bardziej śeisłe, jiż więzy e charakterze 
czyste mechanieznym; więzy te postulują pewną jedność zasad dzia- 
łającyeh w różnerodneści ezęści składowych. W tej właśnie dziedzi 
nie dektryna hilemorfizmu ekazuje się peżyteezna, Pedczas gdy 
w makrekesmesie preblem ten nie jest postawiony z taką oezywisteć 
eią , w mikrekesmosie staje się on bardziej paląeye Teoria materi 
1 fermy, petencji i aktu, zdelna jest rzucić na wymogi współeze- 
snej nauki światło harmenizujące z wynikami doświadezenia. Twier- 
dzi ena bowiem, że muszą istnieć zasadnieze systemy stanowiące | 
podstawę właśeiwośei ciał, że muszą one mieć istetną a nie akci- 
dentalną jedneść; nie mogą one być utworzone przez cząsteezki 
z których każda zachowywałaby swą odrębność i które można by 
połąszyć, aby utwerzyć agregat. Każda eząsteezka rrzyezynia się 
wydatnie de utwerzenia jednelitej eałości, ale traei ona niektóre 
swoje eeehy w ten sposób, że nie może być ona uważana za taką 
jaką była w stanie wolnym. Elektron peza atomem nie może być ba-. 
dany dekładnie w ten sam sposób, jak wówezas, gdy wchedzi w skład 
budewy-atemu+ Jest en w atemie w newy sposób; Jest on obecny wir- 
tualnie, zdelny zaktualizować ponownie wszystkie swoje cechy, 
jeśli proees fizyczny oddziela go od systemu» 

me same meżna powiedzieć e jądrBe, które stanowi eałość 
jeszeze bardziej jednelitąe Tworzące go cząsteczmki, nukleony, 
nie mogą być} badane wraz w właściweściami, które charakteryzują 
je poza jądrem» One uobeeniają się wirtualnie, przynosząe jedno- 
cześnie pewne cechy a tracjge inne» Prawa 
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Prawa elektrodynamiki i elektromagnetyzmu ważne w zastoso-— 
waniu de makrekesmusu, nie stosują się całkowicie, jeśli chodzi 
e mikrokosmes; widzimy, że pojawiają się inne siły wiążące, któ- 
re nie meżna w żaden sposób upedobnić do sił podpadającyeh Zza- 
zwyczaj pod ebserwaeję zmysłów. 

Widoczna jest duża korzyść, jaką może mieć tak głęboka. 
filezofia ,celem yońdania nauee pomoey w wyjaśnieniu preblemów 
przyrodniezyeh. Niewątpliwie, filozofia nie może powiedzić, jaki 
jest najmniejszy system, kt$ry powinien być wważany za jednolity 
ale twierdzi ena, że taki system musi z pewnośeiĄ istnieć i że 
im bardziej jakaś dbałość jest podstawowa, tym bardziej działanie 
każdege jej elementu.musi być jednolite, | 

2, Druga kwestia, której znaczenie współczesnej myśli nauko- 
wej uświadania sobie każdy z nas, dotyezy determinizmu i indeter- 
minizmue . 

Jakżeśmy już wskazywali przed chwilą, wspaniałe rezultaty 
etrzymane przez meehanikę zrodziły przekonanie, że historia ja- 
kiegokolwiek układu materialnego daje się ściśle przewidzieć 

i test dla dowelnej chwili, byleby były dane początkowe waruńki 
detyezące położenia i prędkości różnych punktów materialnych, 

jak również i pela siłye Ten sposób ujmowania przyrody, jako 
ściśle powiązane w swych zjawiskach meehanieznych, dał początek; 
jak wieńy, determinizmowi mechanietyeznemu. Kierunek ten został 
późniejy poważnie podważony na skutek postępu w badaniach nauko— 
wyeh, w eoraz głębszych dziedzinach budowy eiał í w ten sposób 
okazał sięw w końseu niezdatny de zastosowania do wielu zagadniej 


mikrokosmosu. 

Ale myślieiele nie zadowolili się bardziej z wyjaśnienia 
faktów podawanego przez teorię prawdopodobie''stwa. Nie ma powodu 
krytykować zastosowanie rachunku prawdopodobieiistwa w tych przy- 
padkach, kiedy wielorakość przyęzyn działaj*tcych w jakimś zjawis-: 
ku jest tego rodzaju, że nie pozwala na zzbadanie każdgj z osobne 
Niewątpliwie, narzędzie matematyszne , jakim jest rachunek sta- 
tpstyczny doprowadziło do pomyślnyeh i deniosłyeh rezultatów. 
Ale, przeshodząe na płaszczyznę pojęć, chciano twierdzić, że 
prawdopodobieistwe jest nie tylko dogodną metodą w badeniu zja- 
wisk, ale że jest eno istotne dla natury eiał.Oznaezałeby to, że 
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sposób działania każdege atomu nie jest, z natury swojej, ściśle 
określony przez jakieś śeiżłe prawo, że jest on pozostawiony 
fluktuaejom poddanym regułóm prawdopodobieristwa» 
Te probabilistyezna ujęeie rzeezywistośsi zyskałe podporę 
w edkryeiu zasady nieeznaczenośei, której nie można edmówić 
wartośei, zasady epartej na głębekieł obserwaejach, zarówno doś— 
wiadczalnych jak i teoretyeznykhe 
Według tej zasady niemożliwość dokładnego poznania położe- 
nia i prędkośei jakiejś cząsteezki w danym momecie nie wynika 
wyłąeznie z trudneśei natury deświadezalnej; leży ena w samej 
naturze. Twierdzi się,- w dziedzinie fizyki - że nhe można mówić : 
o pojęciach i faktach dopóki nie będąme mogły stać sięm oczywiś- 
te na drodze jakiegeś deświadezenia pejęeiowo ii według 
heisenbergowskiej zasady nieokreśloności. i 
Zasada ta wykazuje dobitnie jak nauka, celem wyjaśnienia 
swoich wyników, ueieka się i w tym wypaku de systemów e charak- i 
terze filezoefieznymę zapeżyeza je ena od koneepeji e posmaku 
idealistycznym, w któryeh podmiet peznający zastępuje obiektywną 
rzeczywistość, ale nie ma nikogde , ktoby nie widział wyraźnie. 
jak bardze ten sposób pestępowania jest jes małe zgodny z nau- 
kową metedą. | 
Uwikłani na tej fałszywej dredze, niektórzy posunęli się 
jeszeze dalej, przypisująe eząsteeznkom mikrekosmosu pewien ro- 
dzaj "wolnej woli" w ten sposób doszli eni do przekonania, że kw 
kwestienowali zasadę przyczynoweści, przynajmniej w jej odniesie- 
niu de mikrekesmosuę kle ta zasada nie ma nie wspólnego z deter- 
miniznem i indeterminizmem, poniewać jest ona z natury bardziej | 
ególna niż badanie eksperymentalne. Jeszeze mniej może być podwa- 
ona zasada racji dostateeznej, ce jest oczywiste dla tego, kto 
rezpatruje te zagadnienie w jege właściwych granieach. 
Wystarczyłaby bardziej adekwatna i pogłębiena znajomość 
temistyeznej myśli filezoficznej, aby utorować drogę prawdzie | 
między nadużyciami mechanistycznege determinizmu i probalistyez- 
nego indeterminimmu. Bilesejmia perennis rzeczywiście zakłada | 
istnienie czynnyeh zasad tkwiąeych w naturze ciał, których ele- 
mehty, w małym odstępie czasu reagują w sposób różny na te same 
działania zewnętrzne i któryseh skutków nie można przeto określić 
w sposób jednozngezny; stąd pochodzi niemożliwość przewidzenia 
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wszystkieh skutków jedynie przy pomocy eksperykentalnego pozna- 
nia warunków zewnętrznych. Ale, z drugiej strony, te ezynne za- 
sady natury materialnej mają swój wewnętrzny sposób działania, 
pozbawiony wszelkiej wolności, a więc wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, podległe prawdziwemu wewnętrznemu determinizmowi» 

3. Jest wreszeie trzeei problem, na który eheieliśmy zwró— 
ció uwagę, ponieważ jest on niezmiernie interesującyą jest te 
problem związku pomiędzy materią i energią, 

Obserwaeja zjawisk zachodzących w przyrodzie wykazuje , jak 
materia poddana jest zmianom położenia, kształtu, własnośei, 
jak zmienne są nawet jej sposoby działania, powstawania, uwidoez- 
niania4 te działania i przejawy są wywoływane przez fizyezne 
wielkeśei zwane siłami, które mają różne źródłas mogą one bowiem 
poehedzić z pól bezwładneśei lub grawitacji, z pól elektryeznych, 
elektromagknetyeznych, jądrowych i innyeh, 

Można zauważyć w eałeśei tych ezynnośei i przemian istnienie 
tajemniezej wielkeści, dającej się oznaezyć ileśeiewe, edznacza— 
Jjąeej się z jednej strony wielkąr różnerednośsią jakościową w pr 
przejawach, z drugiej strony, stałeśeią ilośżiewą w zachowaniu 
swkieh wartości. Ta wielkość nazywa się energią i może być kine- 
tyezna, potencjalna, sprężysta, eieplna, chemiezna, elektrosta— 
tyczna, elektromagnetyczna, promienista, ittak dalej» 

Ote, debrze zresztą znany przykład jej wspaniałego sposobu 
zachowania się. 

Ze słońea dochodzi ona de kuli ziemskiej w postaei Światła, 
te znaczy promieniowania elektromagnetyeznego; Jest tutaj pochła- 
niana przez merzeż i staje sięx eiepłem, powodująe, Że woda ze 
stanu płynnego przechodzi de stanu pary. Zamieniająe się w ener- 
gię potenejalną unosi tsię ona w powietrze, aby z kolei przejść 
znowu w stan płynny i skupić się w zbiorniku; spitętrzona u ieh 
ujśeia, zyskuje ona spadająs energię kinetyczną. Ta postać energi: 
kinetycznej staje się z kolei przy pomoey turbiny i alternatora 
energią elektryczą, która znowu staje się energią świetlną. Jest 
to wspaniały eykl w ezasie którege dana ilość energii nie ginie, 
ale przemienia się i nie ukazuje się nigdy jako istniejłea sama 
przesz się, ale jake oparta zawsze o coś materialnego; chodzi 
bowiem © esenejonalną właŚściweść a nie o substaneję. 
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Tak więe są trzy eharakterystyczne właściwości energii; 
tzwałość ilościowa, wielokształtna różnorodność aspektów, abso- 
lutna Zależność w stosunku de substaneji materialnej. 
£ niezlieźonych przykładów destarezanyeh przez przyrodą 
wyeiągnięte dwie podstawowe dba nauki zasady; zasadę zaehowania 
materii i zasadę zachowania enżrgiia. Ale teoretyezne i ekspery— 
mentalne badania dokenane w eiągu XX wieku dały wyniki zdumie- 
wająee na pierwszy rzut oka. Stwierdzone na przykład, że przy 
wielu reakejaeh e charakterze jądrowym, jądro atomu eiężkiege 
może dać poezątek dwu jądrem atomów lżejszyeh; Jednak takim, 
że suma ich mas nie równa się masie poezątkowej. Stąd wynika, 
że pewna eząść masy ulega zniszczeniu. 
Pojawia śię równeeześnie w ezasie tego prosesu pewna ilość 
energii, której nie dostarezyłe Żadne inne źródło, ale która 
' jest śeiśle związana z ileśeią zniszezenej masy, a te według 
znanege związku FE = Me?. Ten fakt, jak wiemy, stanewi pedstawę 
dla energii jądrowej, która jest jedną z największyeh nadziei 
ludzkeśei w dziedzinie postępu teshnieznego; niedakna Konferen- 
eja poświęcona energii atomowej de eelów pokejowyeh ukazała 
zdumienym eezem ludzkośei wspaniałe rezultaty uzyskane już przez 
wiele naredów w zakresie zastesewań energii atomowej w przemyśle; 
bielogii i medyeyny. Pogodna perspektywa pokoju może etwerzyć 
"się przed nami dzięki tym zwyeięstwom prawdy odkrywanej przeź 
badanie przyrody przygetowanej w sposób epatrznościewy, jeżeli 
serea ludzkie przyjmą za podstawę swych nadziei wiaręx w Boga 
Stwóreę i miłość webee wszystkieh współbraei. Ale inną sprawę 
cheemy tutaj naświetliće 
Niektórym wydawałe się, że można twierdzić, iż materia 
zamienia się w energię i odwrotnie, a przete materia i energia 
sę tylke dwema aspektami tej samej substaneji. Inni mówili, że 
Świat w swej eałośei jest tylko mniej lub więeej zmaterializewa— 
ną energid; w ten spesób zrodziły sić, w związku z danymi destar- 
ezonymi przez naukę, różne interpretaeje natury filezofiezneje 
Aby uniknąć wniosków, które mogłyby może wprowadzić w błąd; 
należy zawsze jasne uświadomić soebie stwierdzenie naukowego fak- 
tu; zniknięeiu pewnej ileśei masy, te znaczy pewnej ezęśei mate- 
rii rezpatrywanej z punktu widzenia jej właśeiwośei grawitaeji 
i bezwładnośei, edpewiada pojawienie się dobrze określonej ileśei 
energii związanej z tą masą stosunkiem jaki wyraża wzmiankowany 


wyżej równanie / E = Me? /, fe nie upewaźnia nas jeszcze de 


w a 


twierdzenia, że materia zamieniła się w energię. Rezważmy bewiem 
uważnie dwa zjawiska z punktu widzenia filozoficznego». 

1. Aby jakiś byt był materialny, nie jest zasadnieze kenieez 
ne, aby posiadał en właściwości grawitaeji i bezwładności; może 
istnied jakaś właśeiwiść materii pozbawiona tych eeehę 
, 2. Energia przedstawża si6JREtKidens" a nie jake"substantiaj 

jeśli tak jest, nie meże ena zamienić się w swoje pedłeże , czyli 
w materięe | 

Meżna więe dziś słusznie wywnioskować, że istnieją w przyre- 
dzie zjawiska w ezasie których ezęść materii traei swe cechy ma~- 
sy, aby zmienić sięx radykalnie w swyeh właściwośsiach fizyez- 
nych, pozestajge przy tym materią; Zdarza się wię, że nowy stan 
jaki ena przybiera , wymyka się metedem eksperymeńtalnym, które 
służyły de określenia warteśei masyę Kerelitywnie de tej przemia— 
ny,ğewna ilość energii wydebywa sig i objawia się dająe początek 
Ww waszkiej materii zjawiskom, które meżna obserwewaąó 1 mierzydę 
W ten sposób można powiedzieć, że dane naukowe nie pedlegają 
zmianom i że przesłanki filożefiezne pezostają w mocy» 

Uważaliśmy ża stesewne, dredzy Śynowie, zabrać głos właśnie 
na temat tak interesujący detyezący filezefii i nauk fizycznyeh. 
Rozumieeie jak korzystne i konieezne dla filozofa jest pogłębia- 
nie sweieh wiademośei e postępie naukewym» Tylko wtedy, gdy 
jesteśmy wyraźnie świademi wyników eksperymentalnych, twierdzeń 
matematyeznych, kenstrukeji teoretycznych, można skuteeznie 
przyezynić się de ich interpretaeji w opareiu e philosophiaw 
pereńnis. Każda gałąź nauki ma swoje właściwe ceehy i musi pestę- | 
pować niezależnie od innych, ale te nie znaczy, że mają one po- 
zostawać bez żadnego ze sobą związku, Właśnie tylko ze zrozumie- 
nia i wźajemnej współpraey może zrodzić się wielki gmach wiedzy 
ludzkkej xgharmonizowany z z wyższym światłem boskiej mądrości, 


Z eryginału franeuskiego przełożył 
/Mgr Władysław Kwiatkowski/ 
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Przemómienie Ojca św.Piusa XII z 1955 r, na temat eztuki 


kinaemBtogrefioznej . 
II - Film ideglay 

Do tej pory zajmoweliśmy się w Naszym wykladzie aktu 
alnym „faktycznym stanen filmu,Obeonie,w II części pragniemy 

wypowiedzieć się na temat filmu takiego,jaki chcielibyśmy 
widzieć, to znaczy pragniemy mówić do was o filmie idealnym, 
Nasamprzód jedno zastrzeżenie:czy można vówić o filmie 
idealnym ? Zykle nazywamy idealnym to,ezemu nie brakuje 
niezego z tego,co mu jeet właściwe,nazywdmy idealnym to,co 
w stopniu doskonałym posiada to wszyat:o,eo mu jest właściwe, 
Czy w tym sensie można mówić o filmie idealnym ? Niektórzy 
zwykli negować istnienie możliwość istnienia bezwzględnego 
ideałńtzinnymi słowy głoszą oni względność idestu G88%,trierdzą, 
że zawsze ideał jest czymś tylko dla kogoś lub dla czegoś 
określonego. Rozbieżność żdań jest po większej części apowodo- 
. mana stosowaniem różnych kryteriów przy rozróżnianiu elemen- 
tów iatotnych i przygodnych,Mimo całej wżględności jednak 
ideał posiada zawsze jakieś jądro absolutu wys tępujące «w 
każdym przypadku,e więe również m mieleści i różnorodności 
elementów wtórnych, 

Wydaje Nam się,że przy takim założeniu należy rozpatrywać 
film idealny w trzech aspektach: 

1)W jego stosunku do przedmiotu,czyli do treści samego 
filmu, l 

,2)W jego stosunku do podmiotu sm do widza,dla którego 
film jeat przeznaczony, 

3)W jego stosunku do społeczności,na którą jek już 
pomiedzieliśmy film wywiera szczególny wpływ, 

Pragnąc zatrzymać się nieco nad tą ważną sprawą ograniczy 
my się dzisiaj do omówienia $rugiego aspektu,a omówienie 
pierwszego i trzeciego odłożymy do następnej audiencji, jeśli 
do takiej nadarzy się okazja. 

Film idealny rozważany w atosunku do widza, 
a)Pierwszą cechą jaka tu winna wyróżniać film idealny, jest 
szaceunej dla człowieka,Nie ma bowiem żadnej podstawy do tego, 
by film wytamywał się Z ogólnej normy,w myśl której ten, kto 
me do czynienia z ludźmi,ma być przejęty szacunkiem dla 

człowieka, 


O ile różnice wieku,stanowiska,czy płoi mogą doradzać 
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odmienne podejgoie,to jednak zawaze mamy do chynienia Z czło= 
wiekiem posiadającym godność i dostoje"stwo,jekie mu nadał 
Stwórca ezyniąc go na obraz i podobienstwo swoje(Gen.I,26), 
W ozłowieku jest dusza duohowa B nieśmiertelnazjest w nim 
mikrokosmos ze awoją różnorodnością í różmokeztałtnośeią,ze 
samym Gudownym uporządkowaniem wszystkich jego składowych 
części;jest myśl i wole o ggromnym polu działaniszjest w nim 
żyeie uczuciowe z% jego wzniesieniami i głębinamizjeat świat 
zmysłów Z jego różnorodnymi władzami, jest percypowanie i czucie; 
jest ciało,w którego najdrobniejszym nawet włŁókienku prze= 
jawia się nieztpdknie jeszeze zbadana celomość.Człowiek został 
ua tano wiony panem tego mikrokosmosu,lia.on dobrowolnie postępó 
wać zgodnie z prawami prawdy,dobra i piękna - jak go o tym 
przekonywuje natura,współżycie Z podobnyni sobie oraz Boskie 
Objawienie, $; 
Ponieweż ~ jak zauważyliśmy = film posiada moo skłaniania 
umysłu widza do dobrego lub do złego,nazmiemy idealnie jedynić 
"ten filn tylko „który nie tylko nie obraża ozłowieka,lecz go 
traktuje. 2, szacunkiem,To jednakże nie wystarcża,lkusimy powie- 
'dzieś,że film idealny to ten,który umacnia i podnosi prześ 
miadczenie człowieka o jego godności;ten,który pozwala mu 
lepiej poznać i umiłować wysoki stopień,na jakim jego natu- 
rę postawił Stwórca.Film idealny to ten,który móni ezłowieko= 
wi o możliwości poruszania w sobie zasobów posindanej energii, 
Film idealny to ten,który przekonuje ozłowieka,iż można 
przezwyciężyć przeszkody i uniknąć podejmowania błędnych 
decoyzji,iż zawsze może się wydźwignąć z upedków i wrócić na 
dobrą drogę,iż wreszcie może się doskonalić dzięki właściwemu 
wykorzyateniu spej wolności i swych władz, 
b)Film taki spełniałby już zasadniezą funkeję filmu idealne- 
„go;można jednak Żądać od niego więcej — a mianowioie,by obok 
szacunku dla człowieka przejawiło się,w nim pełne serdeożnej 
życzliwości zrozumienie,Pamię tajceie o wzruszających słowach 
Pana" Zal mi tego ludu" (Merek 8,2), 

Ziemskie życie ludzkie me swoje sżezyty i otchłenie „ma 
awoje wzloty i upadki;,płynie wśród enót i wad wśród konfliktów, 
burz i chwil wytehnienieznie są mu obee tak Zumycięztwa jak i 
klęski,Każdy doświadcza wszystkiego tego na swój sposób,uzeleże 
niony od wemnę trznych i zewnętrznych warunków,zmieniający się 
razem Z wiekiem,który jako rzeka niesie ezłowieka z gór i 


leaistych pagórków ku bezkresnym równinom spalonych słodoem, 
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Różne są warunki wm jakich odbywają się Zmiany i walki: 
u dziecka stającego w brzasku budzącego się umysłu;u chłopoa 
zaczynającego wehodzić w pełne posiadanie rozunuzu młodzieńca 
kiedy to w latach rozwoju wiekkie burze przerynene są cudo 
nymi rozpogodzeniami ;u człowieka dojrzałego csikowicie nierez 
pochłoniętego walką o byt,walką pełną nieuniknkonych sstrzą- 
aówzu starca co Zwrócony wstecz patrzy w przeezłość wzrokiem 
pełnym skarg,tęsknot,żalów i - zadaje sobie pytania patrząc 
w rzeczy tak,jak tylko może czynić ten,który miele żeglował, 
Film idealny powinien pokazać widzowi,że wszystko to 
zna „rozumie i młaściwie ocenia,Powinien to jednak pokazać 
dzieoku tak,jak to temu wiekowi odpowiada,do ułodzieńca 
przemówić językiem doń przystosowanym,a do cezłowieka dojrza- 
"łego Zwrócić się z uwzględnieniem właściwego mu sposobu 
poznawania i patrzenia na rzeczy, 


A 


Nie wystarcza jednak Zrozumienie eżłowiaka w ogólności 
wtedy,gdy film Zpreca się do ludzi określonego Zeawóńdu lub 
stanowiska, Potrzebne jest wtedy jeszoze żrozumienie poszcze 
gólnych onerakterów w różnych warstwach społecznych. Film 
powinien pokazywać widzowi rzeczywistość ,rzeczywistość widzia= 
ną jednak oczyma kogoś,kto wie więcej od niego i po bratersku 
jakby staje obuk widza,by m razie potrzeby ponóc mu 1 p 
umocnić go. : 

| Odtworzona przez film m tym duchu rzeczywistość przed- 
stawiona jest w wizji artystycznej;właściwoseią artysty nia 
jest bowiem mechaniczne odtwarzanie rzecZzywistości,ani też 
podporządkowanie się wyłącznke tylko technieżnym możlinościomn 
nerzędzi,Rola jego polega na tym,że posługując się tyma 
narzędziami podnosi on i opanowuje materiał - nie Znierształ= 
cając go jednak i nie odeinając od rzeczywistości, Wspaaiały 
przykład many w ezarujących przypowieściach Pisma Świętego, 
których tematy są zaczerpnięte Z oodziennego Życia słuchaczy, 
z miernością pomiedzielibyśmy niemal fotograficzną ;tematy te 
jednak są potrakbowane w taki sposób,że rzeczyristość i 
ideał zlevają się w jedną doskonałą formę ariystywzną. 
e)Do szecunku i do zrozumienia musi dołączyć sie spełnienie 
obietnic i zaspokojenie pragnień rozbudzonych może od ssmego 
początku,Bo przecież naogół miliony osób napływających do kin 
ożywione są niejasną nadzieją Znalezienia tam żasgokojenia 
swoich tajemnych i bliżej nieokreślonych prasnien,awoich 


ukrytych dążeń, W szarości swego życia uciekają się do kina 
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jak do jakiegoś maga,który dotknięciem Swej różdżki wszyatko 
może odmienić, 

Dlatego też film idealny powinien umieć odpowiedzieć na 
to oczekiwanie i przynieść nie bylejakie lecz pełne zaspokoje- 
nie - oczywiście nie wszystkieh prggnień,pragnień błędnych i 
nierozumnych(pragnienia niewłaściwe i amoralne nie podlegają 
dyskusji),lecz tych ,którg8R widz słusznie żywi, 

W takiej czy innej postgoi widz pragnie pomocy lub po- 
uczenia ,radośei lub otuchy,czy też wzruszenia.,Jedne z tych 
pragnień są głębsze,inne bardziej powierzcehowne,Film reaguje 
na jedno z tych pragnień,lub też jednocześnie na eały ich 
szereg. 

Pozostawią jąe Waszemu osądowi stronę techniezną —estetycz ~ 
ną zajmiemy się elementem psychiezno=osobowym w eelu znalezienia 
tam potwierdzenia tego,iż mimo całego relstywizowania jest 
jednak zawaze owo jądro absolutu, które dyktuje normy aprobu- 
jące lub odrzucające żądanie widza, 

Aby wyrobić gobie jakieś zdanie m tej PA nie trzeba 
wracać do rozważań filmologieznyceh i psychologicznych, 
którymi już się zajmowaliśmy ;wystarezy zdadć się i-tutaj na . 
„wykły zdrowy rozsądek,U normalnego ezłowieka mamy bowiem 
pewną jakby nieucezoną psychologię wypływająca z samej jego 
natury;,pozwalającą mu postępować właściwie w zaykłch przy- 
padkach żyeia oeodziennego - byleby tylko szedł za amoim prawym 
zdrowym rozumem, a swoim zmysłem rzeczywistości i radami 
doświadezenia,a zwłaszeza byleby tylko element uczueiowy był 
w nim uporządkowany i uregulowany,ponieważ w tym eo w ostat- 
niej instancji determinuje sądzenie i działanie oezłowieka, 
jest jego aktualna dyspozyeja uczueiora, 

W oparciu o% tę prostą psychologię widzimy jdno,że ten, 
kto ehee obaczyć film poważny i pouczgjący,ma pramo do tego, 
by spełnóomo jego oezekiwanie;że ten,kto udaje się na przeds 
tawienie historyezne pragnie obaczyć dane zdarzenie ~ nawet 
jeśli wymogi techniezne i artystyezne wprowadzą pewne zmiany; 
że wreszcie ten,który spodz iwa się obejrzeć jakąś powieść lub 
opowiadanie,nie powinien odejść rozezarowany,iż nie przedata— 
wiono mu ich treści. | 

Są teź i taey,co zmęczeni monotonnością swego życia i 
osłabieni ustawicezną walką szukają w filmie w pierwszym rzędzie 
ulgi,zapomnienia, rozrywki, a może nawet ucieczki w świat iluzjj, 
Czy jest to, słuszne ? Czy film może px: starać zaspokoić tekie 
życzenia ? 
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Mówią ,że człowiek nowoczesny pod wieczór swego bur liwego i 
zarazem monotonnegg dnia odezuwa potrzebę zmiany okoliczności, 
osób i miejsca. Stąd pragnie on przedstawień ,które by różnorod- 
nością obrazów ledwie że powiązanych cienką nicią przewodnią 
uspokajały umysł = nie przenikające bynajmniej głęboko;wystarezy, 
by ożywiały go w zmęcueniu i oddalały nudę, 

Możliwe,że częstó tak jest.W tym wypadku film winien starać 
się spełnić tego rodzaju funke ję dowie 04 jednak wpadnięcia w 
wulgarność lub niegodną sensację. 

Nie przeczymy,że również powierzchowne raczej widowisko może 
osiągnąć wysoką rangę artystyczną i być określone nawet jako 
idealne ;ezłowiek bowiem jest też powierzchownością,a nie tylko 
głębią:głupim jednakże jest ten,kto jest tylko powierzehownością 
i nie potrafi pogłębić myśli oraz uezuć. 

Nie ulega wątpliwości,że filmowi idealnemu przypada rola 
„prowadzenia znużonego i znudzonego uy słu ku progom świata iluzji, 


aby megk cieszyć się krótkim zapomnieniem przygniatającej rzeczy- 
mistości . 
„Film,który od rzeczywistości prowadzi do iluzji,powinien 


następnie z powrotem wieść od iluzji do rzeczywistości — w sposób 
łagodny jak we śnie.Śen bowiem również chwilowo wyrywa zmęczonego 
człowieka z rzeczywistości i pogrąża go na krótki okres czasu 

w złudnym śnie rojeń.A potem odświeżony i wypoczęty ezłowiek 
traca do rzeczywistośei,do zwykłej rzeezywistości,w której żyje 

i w której przez pracę i walkę musi bezustannie opanowywać,Niech 
film naśladuje w tym naturę ;wypełni wtedy w poważnym stopniu awą 
misję, | 

D) Rozważany v swym stosunku do widza film idealny ma wreszcie do 
spełnia wielką, pozytywną mia ję, 

Nie wystarczy, by film wykazywał szacunek dġa widza i rozumienia 
go, by odpowiadał jego słusznym oezekowaniom i uzasadniehym postiaa- 
tom, Trzeba również, by odpowiadał on wymagom praw moralnych tkwiących 

w naturze osoby ludzkiej, a zwłaszcza jego ducha, Od chwili wejścia 

w posiadanie rozumu aż do końea Żyeia ezłowiek ma do spełnienia cały 

szereg obowiązków, a podstawy których tkwi obowiązek prawego poste- 

powania, to znaezy postępowania zgodnego z -rozumnym przekonaniem, 
sumieniem} Potrzebną do tego normę człowiek odkrywa drogą rozważania, 

Ape j natury, dzięki nauczaniu przez innych i dzięki objawienemu słowu 

Bożemu, Pozbawienie człowieka tej normy równało by się uezynieniu 

30 niezdolnym do spełnienia jego istotnej misji; podobnie równało by 

się sparaliżowaniu go przez przecięcie ścięgiem i stawów łączących 

ronki i eząści jego ciała. l 
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- Wielkie posłannietwo filmu idealnego polega na wprzegnieciu 
w służbę człowieka jego ogromnych możliwości wywierania wpływu, 
Ma on pomagać ezłowiekowi postepować stanowczym krokiem ścieżką b 
prawości i dobra, 

Nie ukrywamy, że do tego są potrzebne reżyserowi wybitne u'da 
nienia artystyczne, Wszystkim bowiem wiadomo, że łatwo wytwarzać 
filmy cieszące się powodzeniem dzięki schlebianiu najniżezymk in- 
stynktóm i namietnościom, które szarpią ezłowieka pozbawiająe go 
kierownietwa jego rozumnej myśli i jego dobrej woli, Pokusa tat- 
mych dróg jest wielka, tym bardziej, że film w pewnym stopniu 
"więzień", jak rzekłby poeta nadaje się świetnie do napełniania 
sal i kas, do wzniecania frenetyoznego aplaużu i do tego, by na 
sżpaltach niektórych dzienników ośrzymywać zbyt pochlebne i żyeczli 
me recenzje. Wszystko to jednak nie ma nie wspólnego że spełnia- 
niemjakiegoś idealnego bowiązku., Jet to w gruneie rzeczy upadek 
i degradacja, Jest to przede wszystkim rezygnacja w noszenia się 
na szczyty, Film idealny natomiast, odrzueając służenie pozbawio- 
nym skrupułów handlarzom stara się ze wszystkich sił podnosić, Nie 
oddaje się on bezpłodnegu moralizowaniu, lecz działa pozytywnie 
zależnie od okoliceznośei: ueząe, bawiże, rozsiemająo prawdziwą, 
szlachetną radość i przyjemność — wykluczeniem oczywiście wszel- 
kiej nady. Film idealny jest jednocześnie lekki i głęboki, pełen 
fantazji i rzeczywisty. Jednym słowem umie on poruszać Się bez za- 
hamowań i bez wstrząsów po świetlanych księgach sztuki i radości; 
tak, że widz wychodzi z sali weselszy, swobodniejszy i w gruncie 
rzeczy lepszy, niż był w chwili wejśoia. Gdyby w tym momencie spot 
kał wytwórce lub pisarza ezy też reżysera nie omieszkałby może 
wyrazić im podziwu i serdecznej mdziscznośei tak jak i My po oj- 
eowskdm dziekujemy im w imieniu tych lieznych dusz, które stały się 
lepsze, | 

Wskazaliśmy Wam, Panowie, pewien ideał, nie ukrywajso trudnoś 
ei piętrzących się na drodze jego realizacji. Ufamy jednak waszym 
umiejętnościom i waszej dobrej woli, Zrealizenie idealnego filmu 
nie jest rzeczą zwyczajnych astystów; cel waszych starań i waszego 
powołania jest wzniosły. Oby Bóg sprawił, aby mam pomegli wszyscy 
ei, którzy do tego są zdolni, | 

Aby mogły się spełnić Nasze życzenia eo do tej ważnej dziedzi. 
ny żyeia będącej tak bliską duchowi, prosimy dla was, dla waszych 
rodzin, dla artystów i dla pracowników filmu o Boże Błogosławie:- 
stwo, ndzielająe wam Naszego ojeowskiegń i Apostolskiego BŁogosła-— 
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Dodatek 
Tłromaoczenia, 


1-fi 
Suma Teologicznh q. XIII.a, 1 - 
Czy działanie jeet nłaścimą przyczym, zadowolmia ? 
1)%ydaje się,że działanie nie jest ntaśoiną i plernnzą 
przyczyną zadomolenia,iiówi bowiem Arystotelon,że zadowienie 
polega na tym,że zmysł ezegoś doznaje:do zadonolenia zaś 
potrzebne jest poznanie,jak było powiedziane w q.XXZI a, 
Leoz przedmioty poznania poznaje się pbzed snmym działaniem, 
działanie więc nie jest «ilaściwą przyczyną zadowolenia, 
2)Poza tym zadomołżenie polega przedenszystkim na osiągnięciu 
ceelu,gdyż do tego rłeśrie elo Gąży,Ale działanie nie zawsze 
jest oelem,gdyż niekiedy jest ninm przedmiob działania, Tak 
vigo działanie nie jest ianiai 1 eamą przez sio przyczyną 
zadowolenia, 
3)Opróez tego spokój i odpoozynejł następują po zaprzestaniu 
pracy 1 działania,Teń rzeczy zaś dają zadowolenie jak mówi 
Arymtotelea,A wiso działanie nie jest płaściną przyczyną 
zadowolenia, 

Sprzeoluwia się tonu to,oo móri Arystoteles,że mare 
jest działaniem zgodnym z naturą, | 
W odpowiedzi należy etrierdzić,że jak było ryżej powiedziane 
(q.XXXI a.1 ) do zadowolenia wymagane są 2 rzeczy,a miano- 
wicie posiadanie odpowiedniego dobra i poznanie tógo posia” 
dania.Obie zaś te rzeczy polegaj na pewnym działaniu,albo= 
wiem aktualne poznanie jert permym dułałanien,podobnie do 
odpowiedniego dobra dochodzimy przez penne dzistanie ;samo 
takie właściwe dz:iałanie jest odponiednim Jobrem.Stąd 
wszelkie zadomolenie następuje po jakinś działaniu, - 

Ad 1)Na pierwszy zarzut należy odpowiedzieć,że same przednioty 
dzinłania sprawiają zadowolenie o tyle tylko,o ile m 

z nami złączone,cży $0 przez samo poznanie,np.gdy rodujemy 

Się z oglądania i podziwianie ozegoś;ezy to przez jakić 

inny sposób z poznaniem np.gdy ktoś odozuwa zadomolenie z 
poznania dobra,które posieda,jak bognetna,zodności i Lane 

tego rodzaju rzeczy,które mą przyjemne o tyle,o ile flo vie, 
ża się jent mioh posiadaniu,Jak bowiem mówi Arystoteles 
odozuma się ue zadomolenia,jeżeli cię mio,Ża się coć posiada, 
co jast wynikiem naturalnej niłości,jaky każdy ma äle sicLie 
samego.Posżadać zaś w ten sposób nie jest niczym innyn jek 
vżyweó,lub móc użynać rzeozy,które się posiada „a to ma miejsee 
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przy każdym dzipłanliu.Z tego poknzuje slą,Że ksżca naðorn= 
lezie sproradze się ĉo działania, 

Ad 2)la drugi zarzut należy sdporielzieć,Że v przypadru, 
edy eslem nie jest działanmte,lecz eoe rzeczy rrzomne,ta 
je posińdeęlub 
o żle sz rykonsnegeo očrorg nie do ora nżytku,czy dzia” 


oststnie sprawiają zadowolenic o tyle,o ile 


tarnis, i 

Na Ż)ka trzeci zarzut nleży odponiedzieć,ża @ztałonłte o 
tyle syrawia zadopolenie,o 1le jeet naturalne i repółnierne 
m stosunku do dziatrającero.Poniemnż elte ozłorieka jest 
ograniezona,dzistanie musi być do pewnego stopnia jej 
tepółmierne,Jeśli przekroczy to niam,nie bodzie już rspółr= 
mierne i nie badzie sprawiać zadowolenie,ale rnozej stanie 
gie bardziej ueiążlire 1 przykre, W ten sposób czas wolny od 
zająć 41 rozryrka,i mzystko,oo sie odnosi do rypoozynku= 
spraria zadowolenie y miarę jak usura snutek,który jest 
skutkiem wysiłku, 


Arte 2,Czy ruch jest przyczyn zadowolenia ? 
1)7yJeje: się,że ruch nie jest przyczyną zndosolenia,poniera? 
Jaz było porniedkdziane w q.ŻXX0 a,i,przyczynaą zadosoienia 
jest dobro sktuainie popiadeane,stąd mówi Filozof,że zadowo= 
lenia nie jest podobne do stamania maię,leoz do działania 
rzeczy już ietniejącej.lo bowiem,oo dąży do czegoś,jeszeze 
togo nie posinada,ale poniekąd jest na drodze stamenia sis 
nzslądem tej rzeczy,poniera z każeym ruchem łączy sis 
ponstapanie,lub uleganie zeiszozeniu,ń vizo ruoh nie jest 
Ałzycozyną zadowolenia, 
2)Pozn tym rnch pomoduje u działającego trud i znużenie, 
Tak ploe działanie nużące i trudne nle sprania zadowoleziay 
leon raczej przykrość.ĄA miso ruch nie jent przyczyn. 
nożorolenia, g 
ZyYCpróez teco ruch oprowadza perną zmianę,ktióro jest prz 
cima przyznyczajeniu.To zas do ozego jertośmy RR Gia 
sprerie nem zalowolerie,jak móri vilozof,A wiee ruch nie jeab 
przyczym, zadorolenia, 

Sórzecimia ele temu eo móri śnm.ńngeustyn n ODN. CORET 
"Panie,koże mój,eo to jest skoro Ty cem dle niebie jeatré 


U 


rieknistą rańścią i niactóre otaceznjące Cię strorzenin, 
zaraze się tobą radują.śkąd to pochodzi,że rtym porządku 
rzecizy panuje na przemian ubytek I przybytok,kłótnioe 1 
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pojeónnanie ? ",Z tego widać,że ludzie oleszą sis 1 reduje 
o tyeh zminn,a więo rydaje rie,że ruch jert przyczym, zedoroleł- 
nia. | 
W odpowiedzi należy Strierdz14,że zadomlenio nynata trzech 
rzgozy,a mianomiceie,dobra,które epraria zadom.enie,zjedno- 
ezonia obra z podmiotem 1 poznanie tego zjednnozenin,1 ze 
pzglądu na te trzy rzeozy ruch jest przyczyn, zadowienia, 
jek mówi Filozof m I Rhet.08p., 11,1 7 Fthio.enp. 12.7 naszej 
bowiem atrohy,którzy doznajemy zadowlenie,zmiana spraria 
nem zadowódlenie,ponieważ nanza natura jest zmienna ;dlatego 
040 nan odpowiada dzisiaj,nie bodzie nam odporindało późńliej, 
podobnie jak grzać eię przy ogniu jest przyjemne dla orłorieka 
w zimie,nie zaś w lecie,Ze rtrony zaś dobra,które sorania 
zadowolenie » którym jesteśmy zjednoozeni,zmiana taka będzie 
sprawiała zadowolenie,ponienaż ozyjaś celągkn ozynność 
powiękazg skutek,podobnie jai im dłużej jest ktoś blisko 
ognie,tym więcej grzeje stę 1 osuszy,Naturalny bowiem 
porzącek rzeczy polega na pemmej mierze,przeto jeśłi oiągła 
obeenoó* przedmiotu spramiającego zadowolenie przekroczy mia 
ora naturalnego porządku rzeczy,usunięcie jeja sprawi zsdowole- 
nie.Zże petrony wresrzęie samego poznania,ponievaż człomiek 
pragnie poznawać rzecz oażkowioie i doskonale,liiektórych zaś 
rzeczy nie może poznawać catkowicie,dlatepo zmiana sprawia mu 
zadomolenie w tym znaozeniu,że gdy jedno przemija nast puja 
drugie,a rten sposób poznaje osłość,Stąd móri ár, Augustyn 
w 4 Conf, OAN. 11," Nie chcerz,by głoski stały w miejsoo,ale 
by przemijały,a nadohodziły inne 1 byś słyszała całość,Tak 
zawsze wszystko,co rkłeda sis na jedną oałość,a nie rszystkie 
ozęści tej orłości ss równooześnie,łatwiej bawi m całości 
niż w szozegółsoh,o ile można wszystko objąć", 

Jeżeli miso jakaś rzeoz,której natura jest niezmienna 
i przez ofąste zadowolenie nie może © niej nastepić przerost 
w naturalnym porządku rzeozy i która może całkowicie i 
jednocześnie objąć przedmiot enego zadowolenie = dia niej 
zmiena nie bsdzie przyjemna.lm rięcej zadovoiedie do tego Się | 
zbliżn,tym dłużej mioże tronć, 
Aà 1) Fa pierwszy zarzut należy odponiedziec,że to oc eie 
porusznchociaż jeazcze nie posiada w doskonnży uposób 
przedmiotu do którego dąży,niemniej zaczyna już go posiadećg 
Dlatego też nasz ruch sprawia nam zadowlenie, jakkolyjek nie 
doeskonałe,ponieważ zadowolenie bardziej dorkonełe zaloży od 
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rzeo zy niezniennych.Pueh także aprawie zadorolonie,jeśLli 

OLERE, niemi etaje się odpowiednim to co przedtem nie było,elbo 
nin być przestało =~ jaka było poriedziane w corp.art, 

48 2)ie drugi merzut należy edpowiedzieć,że ruoh roromadza trud 
i znużerie o Ale przekrsneza neturelny porządek rzeczy: tak wind 
ruch sprawia zadowolenie o tyie,o ile usua żo,oć jest prze 
oimnao xoturalnemu porządkowi rzeczy, 

Aà 3)Na trzeci zarzuż neleży odporiedzieć,*e to,do ozego jesteńm 
my przyzwyczajeni spravia zadowolenie o ile jest zgodne z 
naturąsrrzyzwyczajenie bowiea jeet jakby drugs neturą.Ruch zrg 
eprapia zadowolenie,nie dlatego,że nae oddela od przyzwyczejenin, 
lecz raozej dlatego,że nie dopuezeza do zepsnola nsturainego 
porzndku rzeczy,które może nastipić na skuteż JLugotrwałesgo 
dzinżania.rak mise z tej samej przyozyny,a mienowioie zgodności 
z natury przyzęcyczn jenie i rooh Spramiają zadowolenie, 


ArtężCzy neodzieja i pamięć sa przyczynami zadorolenia? 


1)rydaje się,że pamięć i naćzieja nie en przyczynemi zadowo= 
lenia.Odozuwany bopiem zadowolenie z dobra obecneso,jak mówi 
Jan Domasoeraxi uib,2 OrtaęFid,,oap,13.Pamiść zaś i nadzieja 
dotyczą rzeczy nieobeopychzpamięć rzeozy przeszłych,nadzieja 
przyazłych,Tek więc pamięć 1 padziejs nie pa przyorynami 
zadorolanin, 

e)Poza tym ta arme rzecz nie jest przyczyna rzeczy przeci onyob 
robio Nadzieja zaś jesż przyczymy sFmutku,mówi bowiem Ke, PrZYpone 
135,12,"Hadzieja,k$óra się odwłóczy trapi durze"„A wleo nadzieja 
nie jest przyozyny zadowolenia, 

3)Opróoz tego tok jek nadzieje zgadza pie z mdowvoleniem w tym, 
co odnosi się do dobre,podobnie też 4 pożnannie i nicość, lib 
należy pise beróziej urażeć nadzieje za przyczynę? racoroleniey 
niż pożądanie 1 miłość.% 

Ale sprzeoirie się temu,00 jest poriedzienoe n licoie dc 
Ezym/XIJ,12,""ndziejs się sedujący" i dalej r proimie 76,45 
"Japominełem na Boga i kochałem si?", 

W odpomiedzi należy otrierdzić,Że przyczyną zadowolenie jest 
obeoność odporiefrniegoa dobra(bonum oonvenienr),znleżnie od 

| którego jest odezurene i jekkolmiek bądź spostrzegane,Pzeoa zać 
może. nan być obeons p dwojski eposóbtraz poznawozoe,gódy orzad- 
miot pozrnńóny jest przez spoje pocobienstwo n podmiocie vo0z07- 
jąeym,po drugie przez namą rzecz,zgóy jelng rzecz jest ronliniam 
zkączona z d%ugą,czy to isetótnościowo(aktualnie),ozy też 
możnnsaioro(votenejalnie),jakikoleiex będzie sposób to o zjodu 
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noczenin, 

Ponieraż większe jest zjednoczenie przez ram, rzeoz,niż przez 

podobieńntwo „które jest zjednoczeniem przez poznanie,podobnie 

` jek większe jesż zjednoczenie rzeczy  akoie,niż w możności; 
rzeto najmiększym zalonolenien jest to,którego dozna jemy poprze. 

zmysły: i które nymaga obeoności rzeczy podpadajtoych pod zmys— 
tye 

Na drugim stopniu jest zadowolenie,które jest fkutkiem nadzieji, 
« nim nie odczuwa się zadowolenia tylko z posiadania,ale także 
ze zdolności,czy możności osiągnięcia dobra,które nas ceierzy, 

Na trzeceim zaś mBtopniu jest zadowlenie,jakiego doznajemy dzięki | 
pamięoi,a które jeat tylko skutkiem zjednoozenia poznamozego, 

Ad 1)5a pierwszą trudność należy odpowiedzieć,że nadzieja i 
pamięć odnoszą się do rzeozy zanadniozć nieobeonych,które jednak 
v pewien sposób są obeone,już to ze względu na samo poznania, 
już to ze wzgłędu na poznanie i przynajmniej domniemana zdol= 
ność. 

Ad 2) Odpowiadając na drugą trudność należy etrierdzić,że niema 

 przeszkody,aby ta sama% była przycozyną przeciwaych ekutkówe 

Tak więc nadzieja jest przyczyną żadowolenia,o ile zapiera p 
sobie obeonie ocene przyszłego dobra,jeżeli zaś jest jej pozbn. 
miona „jest przyczyną emutku, 

A 3) Odnośnie trzeciego zagadnienia odpowiadamy,że miłość i 
pożądanie powodują zadomolenie,każdy bowiem przedmiot miłości 
sprawia zadowolenie koohajacemu,ponieważ jest pena jednością 

i zgodnością natury podmiotu kochającego i przedmiotu kochanego, 
Podobnie też przedmiot pożądania sprawia zadomolenie pożądają- 
cemu,ponieważ pożadanie jest przedewszystkim pragnieniem zadowo- 
lenia, Natomiast nadzieja,o ile poeiada jakaś pewnóść rzeczy 
wiatej obeoności dobra sprawiającezo zadowolenie,której nie ma 
ani miłość,ani pożądanie — jest bardziej przyczyną zadowolenia, 
niż pożądanie 1 miłość,i podobnie też bardziej niż pamięć, 

która dotyczy tego,coo już przeminęło, 


est przyezyn zadorolenia_? 


1).Wydaje się,że amutek nie jest przyczyną zalorolenia,jeśli 
bowiem obie rzeczy 83% przecirue sobie,to jedna nie może być 
przyezycą drugiej,Smutek zaś Sprzecivia als zadorolenin,a mise 
nie jest przyczyną zadowolenis, = . 
2),Poza tym rzeczy przecinne powodują przeciyne skutki."ovomnie- 
nia przyjemne epreawiają zadomolenie,a więo wepomniene smutne 

są przyczyną bólu.a nie zadorolenia, 
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3)0próoz tego,podobnie jak sle na emytek do zedorolenia,tok 
też i nienarviść do miłośol,iiienswiść zaś nie jast przyczyw 
mikościęleoz raczej przeoinnie,jak było ryŻżej vpoviedziane r 
qg.ż0,nrt,2.A mico smutek nie jest przyczyaą zedorolenin, 

Ais sprzeciwia sio temu to,co jeet powieczisne w pe.41545 
"Byty mi łzy moje zn ohleb pe dnie i m nocy",przez chleb zać 
sio rozumie pokarm zadowolenia,lydnje nie vieo,że kzy,które 
els rodzą ze smutku są przyczyną zadowolenia, 

W odpowiedni należy stwierdzić,że smutek można roz:a?ać m 
drojaki sposóbsraz jako istn_ejący aktualnie,drugi rez joko. 
irtniejacy rpemieci.Drojako pico smutek może być źródłem 
zadorlenia.Smutek bowiem,jeśli ieinieja sktuatnie,jest przy- 
czym, zadowożbenin,o ile przypomina rzecz przyjenną z niee 
obecności której ktoś się emnodgsamo jej przypomnienie spromin 
zadę pl.enies 

Pomięć zaś rzeczy smutnych jest przyczyną zadowlenle dlatego, 
że nntłkkątkkekk uniknąło aię mejącego nastąpić złegalboriem 
brak zła uchodzi za dobro.Stąd jeżeli człowiek zrozumie,że 
unikuął jekiobś smutków 1 cierpień,rzrasta m nim poród do. 
rarości,liżwi w związku z tym ów.fiugustyn m kr,22,0 pańsatmie 
Bożym 1 Św.Grzegorz w Koralineh,rozdz,51,ż8 v radości ozęsto 
espominemy Ludzi smutnych,a w zdrowiu 1 wolzi na bolaści 
wspominamy o cierpieninch,a stąd bardziej jesteśmy meserii 1 
pdzioczni,T 8 zaś Kplodze Tyznań mówi,że im mioksze zagrażało 
niebezpieozeństwo r bitsie,tym więkaza jest radość m tryumfia, 
Aa 1)Na pierwszą trudność należy odporiedzieć,>e rzecz przeoin- 
na jest niekiedy przygodnie przyczyną przecimnógo skutku, jak 
mimno,które czasem grzeje ~ eo jest powiedziane m 8 Ka.Tizyk, 
Podobnie smutek jeet przygodnie przyczyną zadorolenia, jeśli 
przezeń następuje osiągnięele czegoś przyjemnego, 

AR 2) Ba druga trudność nsleży odpowiedziećś,*a rmomnionie 
amutne,o tyle,o ile jeet smutne 1 przeoiyme zodomdlerniu 

ale eprerinają przyjemności jak tylko wtedy,jeżeli ezłoriel 
jes% od nic} zrolniony,Podhnie prnioć o rzeezaoh przyjomnych; 
jeżeli są nieobeone,poże sprawiać smutek, 

Ad 3) na trzeci zarzut należy odpowiedzieć,że takže nionneiść 
może być przygodnie przyczyną mliości,gójż niektórzy kochajn 


p) 


„cdy ioh żąozy nuienariść do Jednych 1 tyor samysh rraczy, 


Ojo 
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5, s 
ArtfkCzy ozynności innych ludzi mogą być dla nar przyczyną 


zadąwioenia__ 73 
1)%ydaje się,że czynncśoi innych ludzi nie t} čla nas przyczyną 


zadowolenia,Przyozyną borie zadowolenia jest zjednoczenie z 
odpowkednim dobrem,ozyrności zaś innych Ludzi nie są z nami 
zjednoczone,a wiec nie są dia nas przyczyną zacovoienia, 

2)poza tym działanie jest n£ańciwym dobrem dziazającego.dożeli 
wiso czynności innyoh iudzi bycyby dla nas przyczyną zadorolenis, 
to ztego sanego powodu pszystkie inne dobra tyca luzi byłyby 
Jla mans przyczyną zadowolenia,o0 oczywiście jest fałezem, 
3)Opróoz tego działanie sprawie zadowolenie,jeśii rypływa z 
wrodzonego ram usposobienia i stąd poniecziane jest m 2 Ke,Dt, 
rozdz.j,że za kryterium trwałyeh dyspozycji należy uraźżsć 
przyjemność,lub przykrość,która towarzyszy ozynnośoiom.Czynności 
innyeh natomiast nie poohodzą ze sprawności,które są u ne8, 

ale niekiedy ze Pprawnoścoi,które są u Gziełejących,A wiso czyn 
ności innych ludzinie sprarinją zadowolenia nan,tylko innym 


©, ludzioma 


Ale sprzeciwia się temu to,00 powiedziane jest u śwęJana 
w II liście,4:Uradorełem ais wieloe,żem działki tre zastał 
postępujące według prawdy. 
W odpowiedzi należy sptwieńdzić,że jak już. było powiedziane wI 
art, tej kwestii,zadomolenie zawiera w sobie 2 rzeozy: to znaczy 
posiadanie właściwego dobra i poznanie osiągnietegon właścirego 
dobra. W trojaki więc sposób ezyjeś działanie może być przyczyną 
zadowolenia.Piernezy sposób jeśli przez czynność ozyjąś orig- 
gemy jakieś dobro.,Zgodnie z tym czynności ludzi,którzy nem 
czynią ooś dobrego,sprariajm nam zadowolenie,gdyż przyjemnym 
jest doznawać od innych ozegoś dobrego, 
Drugi eposćb „gdy ózynności drugioh ludzi są dla nas przyczyną 
jakiegoś poznania,albo parna oceny rłaścicego dobrn.Dlatego 
ludziom sprawia zadowolenie ,cdy są chraleni,lub sezynowani przez 
innyoh,ponieważ przez to poznają i cenią w sobie pewne dobro, 
I ponieważ riękazy jest szaounek pochodzący ze śmiadecten Ludzi 
dobrych i morainych,przeto bardziej przyjemne 8ą cezłowiekori 
ion pochwały 1 cześć,Zaiste poohłebstne niektórym eprarisją 
zedowolenie,gdyż pochlebne wydaje się czasem mielbioielem, 
Miłość ma za przedmiot jakieś dobro,a podziw jakąś rielkośś, 
dlatego: Sprawia zadowóżenie być koohanym i podziwianym przez 
innyoh,jeżeli przez to ozłowiek oeni yłasną dobroćjlub wielkość, 
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trzeci sposób,jeśli'oeni rig same czynności innych lvfzi,o ile 


4 


Snpzobresg= jako amoje młasne„dzieki sile miiości,która sorerin; 


oonimy przyjaoiół jak enmvoh seiebie:lub dzieki nienamiioi, 
„ra sFyrawia,że dobro innych lodzi uważa pia za przeotmmych 
sębiel "iso z tego wynika,*e złe czynności nieprzyjscieln 
sorarpinją zadorol?nie. 

Stó vowiećziane jest w I do Kor, 13,6,%9 miłość nte raduje si» 
z nierornwiedliności,ale sie reali z nraedy. 

A8 1) ka piererzą trudność noależy odporiedzień,*e ozynnoś? 
drnsiej osoby może być ze mną złąazona sibo przem akutek,jak 

y plerrszym rypndku,albo przez poznnnie,jał: m drucin,albo też 
przez uezucie,jak p trzaeim wypadku, 

na 2) sa drugi zarzut neleży Oodpowieczioć,*erozn”owo”nie to jest 
słorznae,sdy sla odnosi do trzeolego eposvobu,nia z»ś,jeżeli do 
deóonh plerwszycńa, 

k3 7) ha trzacią trudność należy odporiedzieć,>e czynności 
innych luózi eprariają ve mnie pene zndorolenie,nnset jeśli 
nie a wyniklem istniejących re mnie eprowności,1lbo bowiem 
apraniają,Że ooenieanm,czy poznajo ułasne sorn"ności,albo wynikają 
ze sprawności innego ozłomiekn „który jest” jednym ze mną 


rzez miłość F ; o © 
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